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W S P Ó Ł P R A C A  DOMU I SZKOŁY  
W DZIELE WYCHOWANIA MŁODZIEŻY

Biblioteczka dla domu i szkoły

s
'K

dnich Państwowych pod redakcją dr. Emanuela Łoziii

Dotychczas wyszły następujące zeszyty:
Szłeinhokówna. Współpraca domu ze szkołą . . . .  
Rondthaler. Czego szkoła oczekuje od rodziców . .
Bzowski J. Szkoła i r o d z in a .......................................
Golias M. Organizacja pracy domowej ucznia . . . 
Pannenkowa /. Współpraca domu i szkoły wilmerycc
Północnej.................................................................................. 0*80
Kreutz M. Rozwój psychiczny młodzieży.......................   2*90
Ippoldt J. Jak młodzież naszą zachęcić do czytania . . 0'80 
Źiemnowicz M. Rodzina a wychowanie państwowe . . 1‘20 
Brandstatter M. Z doświadczeń rodziców i nauczycieli . 1*20 
¡Klemensiewicz Z. Opieka rodziny nad mową dziecka . 0*90 
Mirski J, Współdziałanie młodzieży w pracy wychowaw­
czej s z k o ł y .............................................................................. 2*20
Bykowski L. Współdziałanie domu i szkoły w wykształ
c,eniu przyrodniczem młodzieży............................................ 0*80
Śliwiński F. Zasady nowego ustroju szkolnictwa polsk. 1*70 
Suchodolski. Kultura współczesna a wychowanie mło 
dzieży...................................................................................

Dr K. Sośnicki
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Człowiek i kultura
UpadekDwie teorje kultury: naturaiistyezna i humanistyczna — 

wiary w dobroczynną opiekę praw przyj^ody — Wola pj-zehudowy
Liberalizm i kierunkowość w wychowaniu

Istnieją dwie sprzeczne teorje kultury. Według' 
pierwszej kultura jest naturalną formą życia ludzkiego, 
stworzoną i zagwarantowaną przez niezłomne prawa
przyrody. Rozwój kultury fragmentem wielkiej
ewolucji wszechświata i rządzą nim siły pozaludzkie. 
Ulegając powszechnemu prawu ciągłej komplikacji,

różno-również i kultura staje się bogatszą, bardziej 
rodną i oddala się stale od pierwotnego prymitywizmu. 
Ale wreszcie kiedyś nadejdzie czas starości, nieuchron­
ny czas śmierci, Los knltnry nie od nas zatem zależy: 
jej rozkwit jest cudowną i niezbadaną łaską życia, jej 
zmierzch rónmie tajemniczym wyrokiem.

Inaczej druga teorja. Nie włącza ona kultury -w świat 
przyrody, ale mu ją w pewmym sensie przeciwstawia. 
Widzi w niej dzieło ludzkie, rządzone własnem prawem, 
zależne przedewszystkiem od ludzkich czynników. 
Człowiek, przetwarzając środowisko naturalne, wydźwi- 
ga się na inny poziom i stwarza świat norm, wartości, 
ideałów, świat, który nie posiada ani oparcia w przyro­
dzie, ani jej sankcji. W tern ponadprzyrodniczem życiu



znajduje człowiek miejsce właściwe dla siebie, godne 
własnych ainbicyj twórczych.

Która z obu teoryj jest prawdziwa —
s

uznaniem cieszy się drugie

— tego nie mo­
żemy rozstrzygnąć naukowo. Sprawa dotyczy bowiem 
samych podstaw bytu i nauka nasza nie sięga tam 
w głąb. Wybór stanowiska naturalistycznego lub huma­
nistycznego jest ostatecznie, mimo pozorów naukowości, 
zawsze kwestją temperamentu i upodobania indywi­
dualnego. Ale z dużą słusznością można twierdzić, iż 
w pewnych epokach zaznacza się powszechniejsza skłon­
ność do pierwszego z tych stanowisk, podczas gdy w in­
nych epokach większem 
z nich. Dzieje Europy ukazują wyraźnie tę zmieniającą 
się falę upodobania.

Jakąż była wiara epoki wczorajszej!
Była to wiara w dobrocz^mne działanie sił przyrody. 

Czasy, żyjące spadkiem po rewolucji francuskiej, gło­
szącej nienaruszalność przyrodzonych praw człowieka, 
czasy, nasycone romantycznym entuzjazmem wobec 
przyrody, i wreszcie czasy, które przeżyły surową szkołę 
pozytywistycznej metody badania zjawisk natury, ży­
wiły zrozumiałą wiarę, iż harmonijne załagodzenie prze­
ciwieństw i usunięcie zła dokonać się może tylko w bier- 
nem niemal posłuszeństwie wobec niezłomnych, a zara­
zem łaskawych dla nas praw przyrody. Taki był naj­
głębszy, metafizyczny sens liberalizmu. W dziedzinie 
gospodarczej najlepsze rezultaty dawać miała wolna 
konkurencja, pozwalająca na swobodną grę sił i usta­
lanie się naturalnej hanu on ji interesów ludzkich. Już 
Mirabeau powiedział, iż ingerencja państwa w spra­
wach gospodarczych dokonywa się albo zgodnie z pra­
wami przyrody, i wówczas jest zbyteczna, albo przeciw
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nim, i wtedy jest szkodliwa. Podobnie miały się rzeczy 
w innych dziedzinach życia: w polityce, w moralności, 
w szkole. Usuwać przeszkody, jakie krępują rozgrywkę
swobodnych sił naturalnych oto najmądrzejsza i je­
dyna polityka. Tej wierze w dobroć naturalnego po­
rządku rzeczy byli wierni ludzie różnych obozów: za­
równo surowi wyznawcy kapitalizmu, jak i sentymen­
talni utopiści, w rodzaju Fouriera, wierzącego w natu­
ralną harmonję pracj^ Nawet w socjalizmie marksow- 
skim, protestującpn przeciw mieszczańskiej kulturze 
egoistycznego optymizmu, element wiary w dobroczyn­
ne działanie praw przyrody, zapewniającej postęp, jest 
bardzo silny.

Ten duch naturalistycznego ox)tymiznm napotykał 
jednak w ciągu wieku XIX i XX na coraz silniejsze 
sprzeciwy. Szczególnie na terenie życia gospodarczego 
stawało się coraz widoczniejsze, iż hasło nieingerencji 
wychodzi na korzyść silniejszych i bezwzględniejszych, 
że prowadzi nie do harmonji, ale do krzywdzącego wy­
zysku, nie ładu, chaosu nieopanowanego
współzawodnictwa. Podobnie i w życiu politycznem po­
czynały się ujawniać niebezpieczeństw^a wiary w natu­
ralną harmonję swobody: kult niekompetencji i dema- 
gogja podkopywały podstawy demokracji parlamentar­
nej; korrupcja życia zbiorowego przybierała niepoko­
jące objawy; przed zalewem masy nie zawsze ostać się 
mogły rzeczy ponadprzeciętne, a kult użycia poczynał 
grozić głębszym pierwiastkom poświęcenia i bohater­
stwa. Im bardziej rosły trudności, tern jaskrawszą sta­
wała się prawda, iż chaos i niebezjpieczeiistwa ojpano- 
wane być mogą jedynie rozumną wolą ludzką, podejmu­
jącą trud organizacji życia.
2 Suchodolski. Kultura współczesna



Ta prawda zyskała nową siłę w dobie powojennych 
trudności. Któż dziś gotów wierzyć w opatrznościowe 
rządy przyrody i wyczekiwać samoczynnego zharmoni­
zowania przeciwieństw? Któż ma tyle spokoju i cierpli­
wości, gdy płonie cały świat, a niebezpieczeństwa wo-

wiarę zgołałają wielkim głosem? Przeżywamy 
inną, wiarę w możność opanowania chaosu ludzką wolą, 
decyzją, zapobiegliwością. Namiętność działania, prze­
kształcającego życie, uwielbienie, któreni darzymy siłę 
decyzji i odwagę reformatorską, nieliczenie się z prze­
ciwieństwami przeciwnikami, podejmowanie jorób
przebudoAvy społecznej w rozmiarach i głębi niebywa- 

— wszystko to świadczy wymownie o zmianie daw­
nego sposobu ujmowania roli człowieka w świecie. Istot­
nie, jakże odległą duchowo wydaje się nam dziś, w do­
bie zwycięstwa idei gospodarki planowej, epoka wiary 
w dobroczynne skutki wolnej konkurencji i prowadze­
nia Życia gospodarczego przez każdego na własną rękę! 
Jak surowe i nieludzkie wydaje się nam, przyzwycza­
jonym do pojęć opieki społecznej, stanowisko wzbra­
niające wszelkiej ingerencji w walce o byt! Jak niemal 
śmiesznie brzmią protesty liberałów angielskich prze­
ciw przymusowemu szczepieniu ospy, skoro dziś prze­
staje nas dziwić przymusowe poprawianie rasy!

Zapewne, wola organizowania życia surowa
i nieubłagana, niezawsze bywa słuszna, czasami scho­
dzi na manowce i cierpieniem ludzkiem opłaca błędy, 
które mogłyby nie być uczynione. Przyszłość wyda wy­
rok o naszej epoce i oceni, w czem błądziła, a wówczas 
też jawne się staną te granice, które w zapale reformo­
wania i organizowania nie powinny były być przekra­
czane. Ale jakikolwiek będzie ten wyrok, możemy już

S
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dziś wiedzieć z wszelką pewnością, iż czasy nasze będą 
odróżnione od naturalistycznego optymizmu i biernego 
liberalizmu, odróżnione tą wolą działania, która 
w nich przejawia, wiarą w wartość i skuteczność wy­
siłku człowieka, dążącego do naprawienia zła i stworze­
nia nowego ładu w świecie.

Przeciwieństwo obu scharakteryzowanych tu stano­
wisk przejawiło się bardzo wyraźnie w zakresie wycho­
wania. Pomimo Rousseau’a i jego późniejszych wyznaw­
ców, dziedzina pedagogiczna była stosunkowo najopor­
niejsza na hasła naturalistycznego liberalizmu, 
słom ludzi dojrzałych nie było łatwo pogodzić się z tern, 
by zrezygnować z wpajania w umysły młode własnych 
przekonań. Nowa, silniejsza fala liberalizmu pedago­
gicznego ogarnęła świat dopiero przed wielką wojną. 
Jedną z głÓT»mych przyczyn tego zryyeięstwa była psy- 
chologja, która wykazała niebezpieczeństwo surowego 
wychowania i w imię duchowego zdrowia młodych po­
koleń zażądała większego poszanowania osobowości 
wychowanków. W hasłach t. zw. nowego wychowania 
odnaleźć można najczęściej zasadę swobody, rola wy­
chowawcy bardzo często bywa ograniczona do usuwa­
nia przeszkód, tamujących swobodny rozwmj dziecka, 
a proces wychowania zestawia się chętnie z procesem 
organicznego wzrostu, na który nie możemy mieć 
wpływu decydującego. Śledzić rozwój, a nie naginać 
i prowadzić — oto hasła krańcowego liberalizmu peda­
gogicznego. W ostatnich czasach przybyły mu nowe je­
szcze argumenty. Skoro otacza nas zewsząd chaos, sko­
ro nie jesteśmy peumi ani prawdy naszej nauki, ani 
piękna naszej sztuki, ani słuszności naszej etyki, skoro 
nie możemy dać rady przeciwmościom i wyprowadzić



cywilizacji europejskiej na spokojniejszą drogę, to
pytają zwolennicy tej pedagogicznej rezygnacji jakie
jjrawo inaniy wychowywać młodzież i wpajać w nią te 
zasady, w które sami niebardzo wierzymy lub które nie
wytrzymują próby życia? Zostawmy przyszłości
w rękach niezepsutej młodzieży, może lepiej niż my po­
trafi ona budować życie.

Ale to liberalistyczne stanowisko traci z roku na rok 
wyznawców. Wychowanie, odwiecznym zwyczajem, po­
czyna być traktowane jako urabianie młodego pokole­
nia przez starszych, jako przeszczepianie ideałów, jed- 
zumie przyszłych współpracowników i następców, 
silniejszą jest wiara w słuszność tej przebudowy życia, 
którą się podejmuje, tern mocniejszy i bardziej bez­
względny wpływ na młodzież musi być zdobyty i utrzy­
many. Im zaś ta przebudowa życia jest głębsza, un bar­
dziej odbiega od kształtów istniejących, tern ważniejsze 
staje się pozyskanie młodzieży i wychowanie jej w no­
wym duchu, zapewnia to bowiem nietylko trwałość
w^znoszonej budowli, ale również i czystość stylu:
pokolenie ludzi starszych, wzrosłe w innej, dawnej kul­
turze, nie potrafi odrazu stworzyć zupełnie nowej kul­
tury, ale młodzież, która nie zaznała uroków lub trucizn 
starego świata, potrafi, wprowadzona przez starszych 
na właściwą drogę, pójść f)o niej odważniej i samoist- 
niej niż jej kierownicy. Widzimy tedy, jak w różnych
krajach Europy, w miarę natężenia woli przebu­
dowy życia, tein wyraźniej porzuca się liberalizm w wy­
chowaniu, czyniąc ze szkoły ognisko nowego porządku 
rzeczy.

Wraz ze szkołą powołana zostaje do realizacji ide­
ałów przebudowy cała kultura duchowm. Komunizm,



faszyzm i hitleryzm nie różnią się tu od siebie. Ani na­
uka ani sztuka nie mogą pozostać bezintereso^yne, są 
bowiem fragmentem zbiorowego życia i winny służ^m 
zbiorowym celom. Kto stoi na uboczu, kto się zamyka 
w zaciszu własnej pracowni, kto żyje kontemplacją — 
ten jest przeciw nam, podejmującym trud i ryzyko, 
tworzącym w wysiłku i poświęceniu nowy kształt przy­
szłej rzeczywistości.

Takie jest oblicze naszej epoki: wola przebudowy 
i organizowania, nie licząca się z przeszkodami tradycji 
i wprzęgająca w jarzmo realizacji całą ludzką działal­
ność.



Trw ałe cechy postaw y kulturalnej
Kultura jako zbiór faktów i kultura jako zbiór wartości — Trwałe 
elementy kultury —Dawne i współczesne formy barbarzyństwa: inte­
resowność, niecierpliwość, zdobywczy stosunek do ezło^rieka — Prze­
jawy degeneracji: żądza użycia, niewłaściwy stosunek do w-artości, 

zniechęcenie — Postawa kulturalna i psychika młodzieży

Słowo kultura ma bardzo wiele odcieni znaczenio­
wych. Bywa to powodem wielu nieporozumień. Szczegól­
nie jednak troskliwie odróżniać trzeba znaczenie opiso­
we i wartościuję,ce. Według pierwszego do kultury zali­
czamy to wszystko, co pojawiło się na świecie dzięki 
człowiekowi. Wszystkie jego ^v^dwoiy, wewnętrzne 
i zewnętrzne, należą do kultury. Według drugiego rozu­
mienia tego słowa rzecz się ma inaczej; musi być prze­
prowadzona jakaś klasyfikacja i oddzielone dobro 
zła; bowiem tylko wartościowe rzeczy należą do kultu­
ry. Określa ona przecież pewien poziom wartościowego 
życia i nie każda działalność, ani nie każdy człowiek, 
osiągają ten poziom.

Pierwsze pojęcie kultury używane jest chętnie przez 
naukę, dla której każdy objaw jest równie interesujący 
i równie ważny, a ocena wartości uchodzi za rzecz do- 
wolną i podmiotową. Ale w życiu codziennem i w wycho­
waniu posługujemy się zawsze tern drugiem pojęciem. 
Mamy zwykle jakieś wyobrażenie o tern, co słuszne.



i o tern, co niewłaściwe, jakiś ideał, który powinien byc 
spełniony, jakieś kryterja, pozwalające sądzić ludzi 
i rzeczy.

Wybór jednej z tych dwóch koncepcyj kultury jest, 
podobnie jak omówiona poprzednio Icwestja naturali­
zmu i humanizmu, sprawą temperamentu i epoki. Mo­
tywy kierujące wyborem i przewaga tych lub innych 
upodobań są w obu przypadkach podobne. Łatwo to zro­
zumieć. Traktując kulturę jako dzieło sił przyrody, skła­
niamy się ku opisowemu pojmowaniu, wartościowanie 
bowiem nie posiada wówczas sensu a zyskuje go wtedy 
dopiero, gdy ujmiemy kulturę jako ludzkie, odpowie­
dzialne dzieło, które można krytykować i poprawiać. 
Dlatego to stanowisko humanistyczne łączy się zazwy­
czaj z wartościującem pojęciem kultury.

Widzimy wyraźnie w epoce współczesnej.
Zmierzch liberalizmu, zezwalającego na wszelkie prze­
jawy działalności ludzkiej, dokonywa się równolegle ze 
wzrostem sih  ̂ tego stanowiska, według którego kultura 
jest określonym zespołem wartości. Wszystkie współ­
czesne prądy gospodarcze i polityczne, dążące do prze­
budowy życia, pragną być zarazem, i w istocie są, nową 
koncepcją tego zespołu wartości, który ma stanowić 
kulturę. Tern się, między innemi, tłumaczy to ż^^e za­
interesowanie istotą kultury, jakiego jesteśmy świadka­
mi od pewnego czasu. Utożsamiając bowiem kulturę 
z zespołem wartości, uznajemy możliwość sporów i prze­
ciwieństw. Wątpliwą i niepokojącą rzeczą staje się 
wówczas kultura. Obrona zaś jej ukazuje się jako obro­
na własnej wiary, własnego poglądu na świat. Jednost­
ki lub grupy mają wówczas prawo mówić o własnej kul­
turze, przeciwstawiać ją innej i nie uznawać poza nią



żadnego innego miernika. Ale też w ten sposób war­
tościujące pojęcie kultury, które miało dopomóc w oce­
nie zjawisk życiowych ze względu na ich wartość i prze­
zwyciężyć bierną tolerancyjność liberalizmu, przyczynia 
się do wytworzenia pluralizmu kulturalnego. Różne sta­
nowiska zaczynają walczyć ze sobą i właściwie, podobnie 
jak dawniej, niewiadomo, gdzie jest, a gdzie niema 
prawdziwej kultury. Czyż jednak istotnie sprawa jest 
beznadziejna? Czy nie można odnaleźć jakichś wartości, 
wspólnych wielu ludziom i wielu grupom? Czy hasło 
obrony kultury mieć musi zawsze ten niebezpieczny 
sens: obrony c z y  j e j ś kultury?

Aby na te pytania zdobyć odpowiedź, trzeba zdać 
sobie sprawę z tego faktu, iż kultura jest nietylko zja­
wiskiem dziejowem, różnem w różnych epokach; 
ona też, w pewnym sensie, zjawiskiem ponaddziejowem. 
To znaczy, iż niezależnie od takich lub innych objawów 
przejściowych mieć pomnna w sobie coś, co powtarza 
się w różnych okresach historycznych, co stanowi 
najtrwalszą, właściwą istotę, wewnętrzną siłę istnienia 
i przeciwstawiania się przyrodzie. Skoro kultura jest 
dziełem ludzkiem, zbudowanem samoistnie i w obrębie 
świata przyrody, to niezależnie od miejsca i czasu od­
naleźć można i trzeba jej ducha, który trwa.

Te najgłębsze i najtrwalsze elementy kultury do­
strzec najłatwiej w świetle pytania: Co grozi kulturze? 
Co ją rozkłada i niszczy?

Przedewszystkiem: barbarzyństwo. Porozumieć się 
trzeba w sprawie znaczenia tego wyrazu. Kiedyś daw­
no, w epoce zaufanego we własną wartość oświecenia, 
słowo to oznaczało cywilizację pierwotną. Wierzono, iż 
wieki rozwoju dziejowego oddalały ludzkość od tego



stanu, postępy zaś rozumu czyniły kulturę coraz dosko­
nalszą, i tępiły resztki pierwotnego barbarzyństwa. Ta­
ka teorja, wytworzona w X V lli wieku, była zbyt miłą, 
ludzkiej ambicji, by wyrzec się jej nawet wówczas, gdy 
nastąpił zmierzch oświecenia. To też przetrwała ona 
długo i dziś jeszcze odnaleźć możemy w sobie silne jej 
echo. Ale prawda jest inna. Bozwój dziejowy nie jest 
ewolucją od barbarzyństwa do kultury i nie można go 
sobie wyobrażać jako budowli, której piętra coraz wyż­
sze mają coraz mniej ciężkiego pierwiastka barbarzyń­
stwa. Kultura jest ciągłą walką i ciągłym wysiłkiem. 
Barbarzyństwo grozi każdej kulturze, choć oczywiście 
każdej inne. Jego istotą jest bowiem niszczycielski sto­
sunek do wartości, który przejawić się może albo jako 
gv/ałtowna pasja niszczenia mieczem i ognienp albo ja ­
ko pasorzytnicze życie, istota rzeczy w obu razach jest 
jednak ta sama. Być może, iż w epoce współczesnej 
mniej jest tej pierwszej formy barbarzyństwa, właści­
wej ludom bardziej pierwotnym i wojowniczym. Inny 
charakter, większa nerwow^ość oraz pewne nawyki 
ochrony muzealnej, właściwe ludziom dzisiejszym, osła­
biają zdolność i ochotę fizycznego niszczenia przedmio­
tów wartości. Ale tern wyraźniej 2Ji‘zejawia się barba­
rzyństwo inne, choć dla kultury równie zgubne, jak na­
jazdy dzików ludów. Oto kilka ]3i'zykładów.

Kultura duchowa rozwija się dobrze tylko w atmo­
sferze bezinteresowności. Nie znaczy to, by nauka lub 
sztuka nie miały wsi)ółdziałać z. ludźmi w ich walkach 

ii troskach życiowych, ale znaczy to, iż uczony i artysta 
służyć mają przedewszystkiem prawdzie i pięknu. Rola 
nauki i sztuki w życiu jest wielka, ale nie ujawnia się 
błyskawicznie; trzeba mieć zaufanie i cierpliwość czeka-'
Suchodolski. Kultura współczesna a wychowanie młodzieży 2



nia. Tego dziś właśnie często brakuje. Żądanie bezpo­
średniego, natychmiastowego i wyraźnie określonego 
wjjływu na życie degraduje naukę na poziom utylitarne­
go popularyzatorstwa, a sztulię na j)Oziom jDrzemyślnej 
agitacji. Co się w tych ramach ustalonych nie mieści, co 
nie staje na usługach realizacji zamierzonego planu,, co 
nie może się wykazać uznaną skutecznością, to nie może 
liczyć na opiekę. Taka postawa nie różni się przecież 
zasadniczo od wandalizmu ludów dzikich, które niszczy­
ły wszystko to, czego nie rozumiały.

Inną formą współczesnego barbarzyństwa jest, ści­
śle związana z poprzednią, niecierpliwość. W życiu du- 
chowem, w wychowaniu, nie wszystko da się osiągnąć 
szybko. Najgłębsze i najtrwalsze rzeczy muszą tu doj­
rzewać powoli. Sztuczne przyśpieszanie potrafi dać 
efekty zewnętrzne, prawdziwa kultura żyje jednak tein, 
co osadza się trwale w osobowości człowieka. Ten po­
śpiech i uwielbienie dla rekordowo szybkich wyników 
zniekształcają stosunek do dziejów. Uczymy się myśleć 
i projektować na miesiące i lata, zapominamy o poko­
leniach i wiekach. A przecież zwycięstwo bliskie może 
być klęską daleką, a niepowodzenie dzisiejsze potrzeb­
nym składnikiem jutrzejszego osiągnięcia. Życie doryw­
cze, chwilowe, z dnia na dzień, typowe dla ludów pier­
wotnych, nie jest i nam obce.

Inną, może najgroźniejszą dziś formę barbarzyń­
stwa dostrzegamy w stosunku do człowieka. Słowa Że­
romskiego, iż człowiek jest to rzecz święta, której krzyw­
dzić nikomu nie wolno, są najlepszym wyrazem praw­
dziwej kultury. Niejednokrotnie jednak zaprzeczano im 
w dziejach, a epoka współczesna nie jest tu bez grze­
chu. Zbyt łatwo zapomina się o tern, traktując ludzi ja­



ko materjał. Jest w tern obawa, iż jednostki ludzkie po­
zostawione samym sobie rozproszą się, pójdą po linji 
najmniejszego oporu, obniżą poziom życia. Ta niewia­
ra właśnie podcina korzenie kultury. Kto bowiem zwąt­
pił w człowieka, ten nie może wierzyć w stwarzane jjrzez 
niego wartości, a więc w kulturę.

Ale nietylko barbarzyństwo grozi kulturze, grozi jej 
również degeneracja. Nie jest ona chorobą właściwą 
tylko starym kulturom; żadna epoka nie jest przed nią 
zupełnie zabezpieczona. Siła i zdrowie kultury polegają 
bowiem na świeżości wiary i dyscypliny. Każda kultura 
jest zespołem ideałów, które stawiają ludziom wymaga­
nia. Degeneracja rozpoczyna się wówczas, gdy zamiera 
to zobowiązanie. Jej objawem jest przedewszystkiem 
nieopanowany wzrost żądzy użycia.

Każda kultura utrzymuje się pewnym ascetyzmem 
i, jak badania historyczne pokazują, ginie wówczas, gdy 
żądza używania dóbr doczesnych wytrawi z dusz ludz­
kich wszelkie pierwiastki bohaterstwa, poświęcenia, ry­
zyka i zapału. Różne czynniki (niepoślednią rolę ma tu 
niepewność warunków życiowych) spowodowały niepo­
kojący wzrost w świecie dzisiejszym tej postawy wobec 
życia, która dba tylko o łatwą korzyść, o chwilowe zado­
wolenie, o wyzyskanie możliwości użycia.

Powtóre brak głębszego stosunku do wartości. War­
tość, w jakiejkolwiek bądź dziedzinie: religijnej, arty­
stycznej, społecznej, jest tern, co wymaga od człowieka 
pewnego wysiłku. Uznać ją — znaczy to przyswoić ją
sobie, a nie można tego dokonać, jeśli nie rozszerzy się 
własnej duszy i nie wzbogaci. Niewłaściwy stosunek do 
wartości ma ten, kto ją traktuje jako przedmiot użytko­
wy, mający przynosić szybkie i łatwe zadowolenie, jako
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nie wymagające od nas niczego „upiększenie“ życia. Pod 
wpływem relatywizmu i pod wpływem tempa produkcji, 
zalewającej nas wciąż nowemi wytworami, zatraca się 
dziś dość łatwo poważny, odpowiedzialny stosunek do 
wartości kulturalnych. Ludzie przestają się na nich 
kształcić, zaczynają je poprostu konsumować. Trzeba 
przecież, szczególnie w wielkiem mieście, być w tym 
i w innym teatrze, obejrzeć taką lub inną wystawę, prze­
czytać najgłośniejsze nowości wydawnicze, niejedno 
pismo codzienne i tygodniowe. Niema tu czasu na wybór 
i na trwalsze przeżycie.

Trzecią formą degeneracji jest zniechęcenie, scep­
tyczna, rzekoma mądrość, iż wszystko przemija, wszyst­
ko już było, nie warto niczego podjąć, niczem się prze-

Z tą deprawującą obojętnością ludzi przeżytych 
walczył u nas, przed laty, Stanisław Brzozowski. Ale 
dziś, po wyczerpujących doświadczeniach wojny i wobec 
trudności i niepewności życia powojennego, wszędzie 
w świecie niebezpieczeństwo to jest jeszcze groźniejsze. 
Kultura zaś wymaga wiary i zapału, woli tworzenia 
i zaufania we własne siły. AYymaga odczucia sensu ży­
cia w każdej chwili naszego wysiłku i w każdej chwili 
naszego odpoczynku. Tam, gdzie zakrada się zniechęce­
nie, wysychają źródła twórczości, a życie nasze staje się 
tylko przemijaniem.

Teraz rozumiemy lepiej, czerń są trwałe elementy 
kultury. Tworzą one podstawę człowieka wobec życia 
i wobec siebie samego. Normy moralne mogą mieć 
treść bardzo różnorodną, formy ustroju gospodarczego 
i politycznego stawiać mogą różnorodne wymagania, in­
ną może być religja i nauka i inne poczucie piękna, 
a jednak poza tą różnorodnością, w głębi istnieje pokre-
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wieństwo: pewien typ życiowej postawy, przeciwstawia­
jący się barbarzyństwu i degeneracji, tworzący kulturę.

Wychowanie powinno wytworzyć w młodzieży taką 
postawę. I to nietylko jako teoretyczne przekonania, ale 
jako życiową potrzebę. Wielkie to zadanie ułatwione jest 
dzięki temu, iż naturalna postawa młodzieży, uwarunko­
wana młodością jej psychiki, posiada właśnie wiele tych 
elementów, które są istotne dla życia kulturalnego. Pod 
tym względem entuzjaści młodzieży mają rację: ludzie 
starsi, przyzwyczajeni do wygód i kompromisów, znie­
chęceni do nowych wysiłków i przeżyć, zmęczeni walką 
o byt, reprezentują często znacznie niższy typ stosun?vu 
do kultury niż młodzież, która nie posiada wprawdzie 
doświadczenia, dostatecznej umiejętności i rozwagi, ale 
która w^magradza ten brak młodzieńczym idealizmem, 
zapałem, bezkompromisowością, siłą przeżyć i odczu­
wań, żądzą osiągania -w\ ż̂szego poziomu i tworzenia rze­
czy no^yych. Szczególnie zaś w czasach dzisiejszych po­
stawa ta jest potrzebna. Cwilizacja nasza nie posiada 
trwałych form, ulega przetworzeniom; czasy nie są spo­
kojne i unormowane, jesteśmy w okresie przebudowy; 
jutro nie jest podobne do wczoraj, ale wita nas nieprze- 
widzianemi sytuacjami. W tych warunkach musimy mieć 
żywotność wewnętrzną, gotową do działania w coraz to 
innych okolicznościach.



K ulturalne zadania współczesności
Opanowanie przerostu dziedziny gospodarczej i ekonomicznego 
punktu widzenia — Wprowadzenie ró^TOOwagi między kształceniem 
i tworzeniem — Wytworzenie no\vych form stosunku jednostki do

zbiorowości — Możliwości i granice wychowania

Wiecznotrwałe elementy kultury są bronione w każ­
dej epoce w sytuacjach odrębnych i niepowtarzalnych. 
Każda epoka ma swe własne trudności i zadania kultu­
ralne. W czasach dzisiejszych trzy sprawy wydają się 
najważniejsze.

Pierwsza dotyczy równowagi między ośrodkami ludz- 
działalności. Kultura składa się z kilku terenów 

działania i na każdem polu panują swoiste normy i war­
tości : czem innem jest sztuka i punkt widzenia estetycz­
ny, a czem innem nauka i punkt widzenia naukowy; in- 
nemi zasadami kieruje się ż̂ ĉie gospodarcze, a innemi 
polityka lub moralność. Każdy z tych punktów widze­
nia okazuje tendencję do rozrastania się kosztem innych 
i przewodzenia wszystkim. I wówczas właśnie przekra­
cza swe uprawnienia. Jeśli kryterjum estetyczne stoso- 
Avać będziemy nietylko do sztuki, ale do wszelkich prze­
jawów życia, popadniemy w szkodliwy estetyzm, który 
nie pozwoli nam na odróżnienie dobra od zła i obowiąz­
ku od przyjemności chwilowej. Podobnie, jeśli nauka 
obiecuje odsłonić w swych teorjach nieodgadnioną za­



gadkę życia i usiłuje zająć miejsce religji, przekracza 
swe kompetencje i prowadzi do nieporozumień. W cza­
sach dzisiejszych największą wybujałością i agreswno- 
ścią odznacza się gospodarczy punkt widzenia. Próbuje 
on, z wielkiem powodzeniem, podporządkować sobie 
wszelkie inne sposoby widzenia życia. Dokon^w^a się pro­
ces, który nazwano komercjalizacją kultury, proces po­
legający na tern, iż wszelkie wartości mierzone są przy­
datnością gospodarczą i to nawet wówczas, gdy powinny 
być od oznaczeń gospodarczych zupełnie wolne. Powsta­
je w ten sposób jednostronny kult gospodarczej zręcz­
ności i przedsiębiorczości człowieka, mierzenie ,jego war­
tości skalą zdobytego przezeń majątku. Powstaje wyścig 
materjalnych pożądań, nie liczący się ani z dobrem 
bliźnich ani z własnem, głębszem zużytkowaniem życia. 
Ten kult dobrobytu był w Ameryce, już przed wielką 
wojną, tak rozpowszechniony, iż znakomity psycholog 
i filozof, W. James, domagał się jako najpilniejszej 
reformy w^^chowawczej nawrotu do dawnego przekona­
nia, iż o wartości człowieka rozstrzyga nie to, co on po­
siada, ale to, czem jest. Starał się przekonać swych ro­
daków, iż pewien szacunek, a nawet kult ubóstwa, miał­
by wielką siłę odradzającą naszą zepsutą kulturę.

Ale słowa Jamesa przebrzmiały bez echa i dopiero 
powojenny kryzys pouczył ciężką lekcją nędzy, że na 
fałszywych podstawach budowano rzekomo świetną cy­
wilizację. Ta lekcja jednak i dziś jeszcze nie jest zrozu­
miana i dlatego ważną troską stać się powinno, by mło­
de pokolenia nie wzrastały w kulcie dobrobytu i posia­
dania, w wielbieniu nieliczącej się z niczem przedsię­
biorczości, w przyzw>^czajeniu do mierzenia rzeczy i lu­
dzi nie według tego, czem są i ile są warci, ale według



tego, ile posiadają i jaką korzyść mogą nam oddać. Opa­
nowanie przerostu dziedziny gospodarczej i zwalenie jej 
hegemonji ponad innemi dziedzinami życia jest donio­
słem zadaniem naszej epoki.

Drugie zagadnienie dotyczy wewnętrznego życia 
człomeka. Ma ono tem większą wartość dla nas samych 
i tem większe usługi oddaje społeczeństwu, im się je 
głębiej osobiście przeżyje. Powierzchowny indywidua­
lizm jest przekleństwem dla jednostek, które deprawuje, 
oraz dla zbiorowości, którą rozbija. Ale odpowiedzialne 
i poważne wykorzystanie odrębności własnej duszy, 
własnych upodobań i talentów przynosi owoce niezastą­
pione. Wykorzystanie takie wymaga jednak wysiłku, 
któiw zowiemy kształceniem się. Słowo to nie powinno, 
jak się często słyszy potocznie, oznaczać wyłącznie pro­
cesów intelektualnych, a tem bardziej nie może oznaczać 
pracy, mającej na celu zdobycie dyplomu. Ma ono głęb­
szy sens: idzie mianowicie o pełny proces wewnętrzne­
go dojrzewania, o pogłębianie stosunku do wszelkich 
dziedzin rzeczywistości. Epoka nasza powinna przywró­
cić kult kształcenia i uczynić je pierwszym obowiązkiem 
człowieka. Aby się to stać mogło, trzeba usunąć prze­
szkody dziś istniejące. Są one dwojakie. Po pierwsze, 
wielość dóbr otaczająca każdego z nas. Jest ona tak wiel­
ka a zarazem tak natarczywa, iż coraz nam7
obronić własną osobowość. Ulegamy modzie, prądowi 
chwili, przewadze otoczenia, przyswajamy setki rzeczy 
obojętnych i małowartych, uczymy się powierzchownego 
przeżj^wania i zapominamy, iż istotna wartość przeżyć 
nie na tem polega, że zapełniają czas, ale na tem, że nas 
kształcą, że utrzymują ż^w^otność. Drugą przeszkodą 
jest działalność prowadzona w warunkach niesprzyja-



jących poszanowaniu osobowości. Struktura społeczna 
i gospodarcza naszej epoki jest taka, iż przeważna więk­
szość poczynań zawodowych lub pozazawodowych kie­
rowana jest bi],dź motywami obojętnemi w stosunku do 
naszego życia wewnętrznego, bądź przymusem. Praca, 
którą spełniamy, j)i‘zynosi nam środki utrzymania, ale 
nie jest naszą potrzebą duchową. Działalność, którą po­
dejmujemy, zaspokaja nasze ambicje, ale nie wzbogaca 
nas wewnętrznie. To są szkodliwe przyzwyczajenia. 
Wyścig ambicyj lub przymus walki o byt i rywalizacja 
w gromadzeniu bogactw ¡pobudzają do wytężonej, aie 
szkodliwej działalności. Wyniszcza ona ludzi. Sprawą 
wielkiej wagi jest utrwalenie zasady, iż taka tylko for­
ma pracy powinna być uprawniona, która wychowuje 
pracownika i rozwija w nim jego ludzkie wartości. I ta­
ka tylko działalność godna jest uznania, która wynika 
z głębszych potrzeb osobowości. Zasady te wyznaczają 
drogę przebudowie społecznej polegającej na zespoleniu 
pracy i osobowości, na usunięciu przymusu spełniania 
nienawistnych czynności codziennych, na przezwycięże­
niu współzawodnictwa i powierzchownych ambicyj jako 
motywów działania. Streszczając: zadanie do rozwiąza­
nia polega na tern, aby tak przebudować życie społeczno- 
kulturalne, by człowiek przyszłości mógł wewnętrznie 
kształcić się i rozwijać zarówno wtedy, gdy przyswaja 
sobie dorobek innych, jak i wtedy, gdy podejmuje pracę 
i działalność. Wysunięcie ludzkiego kształcenia się jako 
kryterjum, decydującego o wartości form organizacyj­
nych i instytucyj, pozwoli uczynić z kultury otaczającej 
nas narzędzie osobowego rozwoju i sprawi, iż przestanie 
ona być ciężarem hamującym swobodę naszego życia
Suchodolski. Kultura współczesna a wychowanie młodzieży 3



i nie będzie wymagać od ludzi służby spełnianej wbrew 
samym sobie/

Trzecia dziedzina wielkich zadań kulturalnych naszej 
epoki to kwestja stosunku jednostld do zbiorowości. Daw­
na doktryna indywidualistyczna straciła dziś sw^ siłę. 
Społeczeństwo nie jest przecież zbiorem jednostek, zwią­
zanych wzajemną umową, opartą na wymianie usług. 
Nasz związek ze zbiorowością jest znacznie głębszy 
i mniej wyrachowany. W naszych czynach i myślach, 
w sposobie odczuwania i w całym stylu życia tętni krew 
zbiorowego organizmu. Przed tym losem niema ucieczki, 
tak jak niema ucieczki przed własną indywidualnością. 
Kochając państwo, naród, klasę, kościół, kochamy cząst­
kę nas samych, ugruntowaną i wydźwigniętą wzwyż 
przez zbiorowość. Tylko tak wytłmnaczyć można bezin­
teresowność miłości i ]30Święcenia, do których jesteśmy 
zdolni w wielu chwilach naszego życia.

Ale nie zadowala nas i nowe rozwiązanie, wręcz od­
mienne od dawnego. Jednostka ludzka nie jest materja- 
łem, który w organizacji społecznej wyzyskiwać można 
dowolnie i lekceważąco. Przymus i niewola nie są godne 
człowieka, a opanowanie chaosu, jald powstaje przy nie­
ograniczonym wyżywaniu się indywidualności, nie jest 
dokonane pewnie i trwale przez nakaz i obawę kar. Nie­
zdyscyplinowanie ludzi podobnie jak niezdyscyplinowa­
nie uczniów w szkole — nie są to zjawiska powierzchow­
ne, ale zależne od najgłębszych pokładów życia indywi­
dualnego. Dlatego też prawdziwe opanowanie osiąga się 
przez taką przebudowę wewnętrzną ludzi, dzięki której

 ̂ Dokładniejszą charakterystykę tego stanowiska zawiera mój 
artykuł p. t. Zwycięstwo wychowania (Pion, 6. X. 1934).



staliby się istotami uspołecznionemi. Tylko idee, sięga­
jące w głąb ludzkich dusz, mają siłę przetwarzać je i dy­
scyplinować powoływaniem do wielkich zadań. Tylko 
sw^oboda połączona z odpowiedzialnością wywołuje na­
pięcie sił i wolę wytrwania. Widzimy też w^yraźnie, jak 
w świecie dzisiejszym potężnieje prąd duchowego opa­
nowywania mas i przetwarzania ich psychiki. Zadanie 
naszej epoki jest w istocie następujące: jak opanować 
szkody, jakie płyną dla zbiorowości i dla jednostek 
z nieodpowiedzialnej swobody wyżywania się, ale jak 
wprowadzeniem ładu i dyscyj)liny nie zniweczyć twór­
czych dyspozycyj człowieka. Problem ten widzimy naj- 
jaskrawiej w organizacji politycznej, ale zachodzi on 
we wszystkich zakresach życia: w organizacji gospodar­
czej i w organiazcji szkolnej, w nauce i w sztuce — 
wszędzie istnieje ta sama sprawa zwolennictwa i kierow­
nictwa, swobody i odpowiedzialności, uspołecznienia 
i twórczości. Usunięcie starych form organizacyjnych, 
dzielących ludzi na władców i niewolników, wychowanie 
nowego pokolenia w duchu uspołecznienia —— oto zada­
nia najtrudniejsze, ale jedynie spełnienie icli może wy­
prowadzić kulturę naszą z chaosu.

Te są najważniejsze obowiązki kulturalne naszej 
epoki: wyznaczenie procesom gospodarczym właściwego
im miejsca w całokształcie ludzkiej działalności, podpo­
rządkowanie ich słusznym potrzebom i wyższjnn zada­
niom człowieka; przywrócenie równowagi między we­
wnętrznym rozwojem jednostki a mnogością zewnętrz­
nych dóbr kultury i założenie podstaw dla woli kształce­
nia się; znalezienie w polityce, administracji, gospodar­
ce, wychowaniu właściwego wyrazu organizacyjnego dla 
twórczego zespolenia jednostki i zbiorowości. W jakich

3*



realnych kształtach rozwii îzane będŁj, te zadania, tego nie 
można przewidzieć z pewnością, ale niewijtpliwe ŵ ^da- 
ją się te zasadnicze nastawienia ideowe.

Wychowanie nie może realizować dokładnego pro­
jektu reform, ale może i powinno zaszczepiać poczucie 
potrzeby i gotowości zmian. Szkoła nie jest poza życiem, 
a atmosfera niepewności i niezadowolenia przenika i do 
niej. Obowiązkiem wychowawców nie może być ukrywa­
nie słabości i trudności naszej epoki, przeciwnie, trzeba 
je ukazać szczerze i jasno, by nie zawieść zaufania mło­
dzieży i by móc jej rzetelnie dopomóc w zdobyciu orjen- 
tacji w chaosie życia, w które wejdzie. Hasło zbliżenia
szkofy do życia tylko wówczas realizowane jest w pełni, 
gdy nie zamyka się oczu na to, co ważne i palące, gdj  ̂nie 
unika się sięgania do głębi i nie poprzestaje na powierz- 
chownem zaznajamianiu ze spokojnemi dziedzinami ży­
cia. I wreszcie jeszcze jeden moment wielkiej wagi wy­
chowawczej : młodzież ma psychikę buntowniczą, nie zna 
kompromisów, nie imponuje jej to, co już osiągnięte, 
marzy o nowych zdobyczach, pragnęłaby przebudować 
świat według miary własnego idealizmu, urządzić go le­
piej niż pokolenie dorosłych. Tego nastawienia refor­
matorskiego entuzjazmu nie wolno zmarnować. Porozu­
mienie nie jest trudno osiągnąć, bo skoro młodzieży za- 

— jak zwykle — bardziej na tein, by przebudować 
życie, niż na tein, by wejść w nie i uznać je całkowicie, 
to właśnie w epoce przejścia, jak nasza, również i star­
szym pokoleniom zależeć powinno na tern, by nie zamy­
kać woli i wyobraźni młodzieży w kręgu niedoskonałej 
teraźniejszości, ale, by wraz z nią, wytwarzać doskonal­
sze kształty.

Dzieląc z całym światem przeżycia, jesteśmy



w Polsce w sytuacji zarazem trudniejszej i szczęśliwszej. 
Wjw^alczywszy niepodległość kraju, urządzamy go na 
nowo. Nie cięży nam balast tradycyjnych form, ale i nie 
pomaga doświadczenie i rutyna. Budując w trudzie każ­
dego dnia nową rzeczywistość życia polskiego, liczymy 
ufnie na młodzież, która prowadzić będzie dalej to dzie­
ło, niewykonalne w całości dla jednego pokolenia. Umoc­
nieniem tej nadziei staje się wychowanie szkolne i poza­
szkolne, wiązane coraz głębiej z życiem. Ale tej pracy 
wj^chowawczej nie spełni ani sama szkoła, ani sam dom. 
Jest to jedno z tych zadań, dla których spełnienia po­
trzebna jest głębsza współpraca i domu i szkoły i mło­
dzieży. A zarazem jest to współpraca, której nie można 
zorganizować powierzchownie i szybko, wymaga ona bo­
wiem przedewszystkiem głębokiego zrozumienia i wy­
czucia przez szkołę i dom tętna współczesności, jedna- 
]vO żywego przejęcia się duchem, przemian koniecznych 
i zamierzonych, wspólną miłością sprawiedliwego urzą­
dzenia życia wśród ludzi.



Zadania domu
Wychowanie trwa całe życie — Obejmuje wszystkie przeżycia czło­
wieka, nietylko oświatę —• Społeczne znaczenie tych praAvd —■ Sto­
sunek młodzieży do prawdy — Bezinteresowność jako postawa życio­
wa — Spędzanie czasu wolnego od pracy — Zdolności kontempla­

cyjne w stosunku do przyrody i do sztuki

Inaczej żyje się w domu niż w szkole. Niema suro­
wych wymagań pracy, niema przymusu zż^w^ania się 
z obcymi. Tam jest się tylko dla nauki, dla osiągnięcia 
pewnego celu — tu upływa życie: radość i smutek, zdro­
wie i choroba, praca i odpoczynek. Tamte stosunki są 
przemijające, te rozpoczęły się w nieosiągalnych pamię­
cią czasach dzieciństwa i trwać mają aż do śmierci. Bar­
dziej tu można być sobą i pełniej wzrastać wewnętrznie, 
niż tam, wśród gromady i pracy przymusowej. Tą wła­
sną, odrębną atmosferą dom powinien i może działać 
wychowawczo.

Najpierwszem najważniejszem zadaniem
wszczepienie w młodzież przekonania, iż wychowanie 
nie kończy się z dniem opuszczenia szkoły, ale że trwa 
przez całe nasze żj ĉie. Powinniśmy wyrzec się rozpo­
wszechnionych, ale niesłusznych teoryj, według których 
wychowanie polega na osiągnięciu pewnego, wyznaczo­
nego zgóry poziomu umiejętności i sprawności, i że od 
pewnego okresu wieku przestaje być potrzebne. Naj- 
■wybitniejszy z pedagogów współczesnych J. Dewey pod-



dał druzgocącej krytyce te Wvszystlde zapatrywania, we­
dług których wychowanie ma hyó tylko krótkotrwałym 
środkiem do osiągnięcia pewnych zamierzeń. Wychowa­
nie jest identyczne z procesem rozwoju człowieka i dla­
tego trwa całe życie, a przynajmniej tak długo, jak dłu­
go człowiek zachowuje zdolność myślenia, odczuwania 
i działania. Wciąż dojrzewamy, wciąż wchodzimy w no­
we sytuacje i podejmujemy nowe zadania. Wymaga to 
wciąż od nas wysiłku i wciąż wypróhowujemy samych 
siebie w now^^ch działaniach.

ą-

Ujmując w ten sposób w^^chowanie, przeciwstawić 
się trzeba również przekonaniu, iż pewne okresy nasze­
go życia są tylko podbudową dla dalszych, dojrzalszych 
okresów. W istocie bowiem każdy okres ma swą własną, 
niezależną i nie służącą niczemu, samoistną wartość. 
T jako dziecko, i jako dojrzewający chłopiec, i jako mło­
dzieniec, i w wieku męskim, i w starości, zawsze trzeba 
żyć tak, jak na tym poziomie można najgłębiej i najle­
piej, wykorzystując w pełni możliwości każdego czasu. 
T w każdej chwili życia trzeba móc sobie powiedzieć: 
jestem, a nie: przygotoivuje się, abym kiedyś hył. T po­
dobnie, jak pojmujemy już dziś, iż szkoła powszechna 
nie jest tylko podbudową dla szkoły średniej, a szkoła 
średnia dla szkofy wyższej, ale że każda z nich spełnia 
samoistne zadania wychowawcze, podobnie powinniśmy 
zrozumieć, iż nie można rozłam^^yać życia ludzkiego na 
okres przygotowań i okres użytkowania. TTznanie samo­
istnego sensu poszczególnych faz naszego życia zmusza 
nas do surowszej oceny samych siebie w każdym okresie 
(ponieważ żaden nie jest tylko przygotowaniem) a za­
razem przekonwa, iż nie kończy się nigdy czas samo­
wychowania. Sprawa ta ma również oblicze społeczne.



Cywilizację współczesną określa się często jako cywili­
zację zmienną, co ma oznaczać, iż niema w niej stałych 
form, ponieważ szybkim zmianom ulega wszystko.wo­
koło: pojęcia polityczne, normy moralne, urządzenia 
techniczne. W takim stanie rzeczy człowiek musi wciąż 
zachowy^vac plastyczność osobowości t. zn. żywotną go­
towość reagowania na zmiany, przystosowywania się 
do zmieniających się warunków, twórczego działania 
w nieznanych i nieprzewidzianych sytuacjach. Jednost­
ka wychowana „statycznie“, przekonana, iż skończyła 
już swą edukację, że jest gotowa i skończona, niełatwo 
znajdzie swą drogę w życiu dzisiejszem. Dlatego też

wielkiej wagi jest wszczepienie przekonania, iż 
wychowanie jest procesem identycznym ze wzrostem 
osobowości, rozwijającej się i utrzymującej własną od­
rębność w coraz to nowych sytuacjach, jakie w miarę 
lat uply^vającyeh musi przeżyć.^

W zwiąTiku taką teorją wychowania pozostaje prze­
konanie, iż wychowanie obejmuje pełnię procesów życio­
wych, a nietylko oświatę. Tymczasem w spadku po 
oświeceniu i pozyt>^viźmie pozostała w nas wiara, iż 
rd'Leni'sm pracy wychowawczej jest udzielanie wiado­
mości i że człowiek wychowany jest to człowiek oświeco­
ny. Oświatę zaś pojmowano jako popularyzację wiedzy, 

wszystkich jednakową, odzwierciedlającą w 
mniejszemu zdobycze nauki. Dziś zmieniły się nasze po­
jęcia. Wiedza musi być żywym elementem duchowego 
rozwoju osobowości, inaczej jest zupełnie martwa a na­
wet szkodliwa.^ Rozwój osobowości zaś nie dokonywa się

 ̂ Por. obecnie książkę F. Znanieckiego p. t. Ludzie teraźniejsi 
a cywilizacja ]irzy.szłości. L avó w-Warszawa 1935.

2 Por. G. Gentile: Reforma Avychowania. Lwów-WarszaAA â 1932.
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wyłącznie przez wiedzę, ale przez całą życiową postawę 
człowieka, a więc przez jego stosunek do bliźnich, do 
Boga, do obowiązku społecznego, do sztuki, do wywcza­
sów. Szkodliwość przekonania, iż tylko przez oświatę 
wychowuje się człowiek, polega na tern, iż wszelkie inne 
sfery życia uniezależniają się od potrzeb i wymagań 
wychowawczych. Wydaje się wówczas człowiekowi, iż 
kiedy wstanie od książki, żyć może jakkolwiek i nie jest 
już obowiązany dbać o swe pogłębienie, stykając się 
bądźto z przyrodą, bądźto ze sztuką, bądźto z ludźmi. 
Zaczyna tę resztę świata traktować ze stanowiska użycia 
i korzyści. Ale gdy przełamie się te ograniczające uprze­
dzenia, wówczas ujawni się surowa, a zarazem wyzwala­
jąca prawda, iż wychowywać się możemy i powinniśmy 
w każdej sytuacji życiowej, w każdem naszem przeżyciu, 
bez względu na to, czy dotyczy ono nauki, czy reiigji, 
czy społeczeństwa, czy spraw czysto prywmtnych. Taki 
wdaśnie odpowiedzialny stosunek do całokształtu życia 
własnego wytworzyć trzeba w młodzieży.

I znowu, podobnie jak poprzednio, sprawa ta ma 
oblicze społeczne. Żyjemy w epoce przebudoww ,̂ której 
istota polegać ma na umożliwieniu każdemu człowiekowd 
prawdziwie ludzkiego życia. Zaczynamy coraz surowiej 
mierzyć wszelkie instytucje i wszelkie organizacje tą 
właśnie miarą: czy wychowują człowieka? Ten punkt 
wudzenia zyskuje sobie coraz większe znaczenie nawet 
przy ocenianiu zagadnień gospodarczych, które donie- 
dawna uchodziły jako nietykalne dla wszelkich wyma­
gań nierentownych, dla postulatów moralnych. Potrze­
bujemy w tej nowej epoce ludzi, którzy będą umieli ja­
sno i nieubłaganie dokonać oceny naszej bujnej działal­
ności kulturalnej oraz, nie dając się uwieść pozornym



przepychem, odrzucić z uiej to wszystko, co jest prze­
żytkiem, ozdobą lub znieprawieniem, a nie służy istot- 
n;vmi i wartościowym potrzebom ludzkim. Dokonać tego 
będą mogli tylko tacy ludzie, którzy przyzwyczają się 
żyć kulturalnie we wszystkich zakresach rzeczywistości 
i nie rozłamywać osobowości swej na d^vie nierówne czę­
ści, z których pierwsza zwrócona do oświaty posłuszna 
jest idei kształcenia, a druga związana z polityką, gospo­
darką, pracą, odpoczynkiem, przyrodą a nawet sztuką
kieruje się interesownością, przyjemnostkami obca
jest na wszelkie wezwania do kulturalnego pogłębienia 
i przebudowy.^

Zrealizowanie tych ogólnych wskazań wychowaw­
czych przez dom wymaga przemyślanej akcji konkret­
nej. Program jej kształtować się musi, w zależności od 
warunków, najróżnorodniej, to też możemy tu zazna­
czyć tylko niektóre, bardziej typowe wskazania i roz­
wiązania.

Najgłębsza i najbardziej odpowiedzialna sprawa to 
wytworzenie w młodzieży stosunku do prawdy. Nakaz: 
nie Mamaó stawia Arymagania, według potocznego mnie­
mania, niezbyt skomplikowane. Należy on do tych wy­
magań, którym przeciętnie uczciwy człowiek czyni za­
dość. Ale zagadnienie jest rozleglejsze i głębsze. Sto­
sunek do prawdy wymaga przedewszystkiem umiejęt­
ności odróżniania prawdy od sądów rzekomo tylko praw­
dziwych. W czasach dzisiejszych wiele haseł legitymuje

® Materjał do przemyślenia i przebudo-wy własnego stosunku 
do kultury znaleźć mogą starsi i dojrzalsza młodzież w moich u^pi- 
sach z dzieł myślicieli polskich XIX i XX wieku. Tom I  p. t. Ideab' 
kultury a prądy społeczne (1933), tom I I  p. t. Kultura i osobowość 
(1935).



się naukowo, cłioć w istocie rzeczy sę, one dowolną kon­
strukcją, wyznaniem aviary, czyimś ideałem. Trzeba so­
bie uświadomić, iż sądów uzasadnionych naukowo z ca­
łą możliwą pewnością jest stosunkowo bardzo niewiele 
i że naogół nie mają one charakteru praktycznego. 
Umiejętność odkrywania poza rzekomo objektywnemi, 
naukowemi teorjami pewnych podstaw światopoglądo­
wych ułatwia orjentację w świecie i zajęcie 
postawy wobec tych teoryj. Szacunek dla prawdy \vj- 
maga, by nie podnosić do jej w żyn  rzeczy wątpliwch. 
Taką miłością prawdy powinno być przepojone życie 
zbiorowe. Człowiek dawniejszy posiadał wprawdzie wia­
domości o znacznie mniejszym zakresie zjawi.sk niż 
człowiek współczesny, ale to, co wiedział, mógł wiedzieć 
pewniej i łatwiej mu było informacje swe sprawdzić. 
Dziś, jako ob}^vatele miasta, państwa, świata wydajemy 
sąd o mnóstwie rzeczy, ale o niewielu tylko możemy 
mieć sąd pewny i godny zaufania. Nasze informacje, 
na których się opieramy, pochodzą zazwyczaj z drugiej 
ręki, w naszem wnioskowaniu nie możemy objąć całości 
spra^vy, zwykle skomplikowanej. Cóż pewnego wiemy 
np. o gospodarce miasta, w którem mieszkamy? Wyda­
jąc o tern jakiś sąd, powodujemy się zaẑ v3í'cmj wraże­
niami i sugestjami. O ileż trudniej oceniać politykę wła­
snego rządu lub rządów innych państw! Operujemy tu 
mnóstwem pozornych argumentów i opieramy się na 
rzekomo pewnych dokumentach, a w istocie rzeczy sąd 
nasz wyznaczają nasze uprzedzenia i nasze chęci. 
Słusznie powiedział jeden z my.ślicieli współczesnych, 
iż nigdy dotychczas nie toczyli ludzie tak zawziętych 
polemik o rzeczy, których nie znają: iluż ludzi wypo­
wiadało z namiętnością swój sąd o traktacie wersalskim



zas wymaarac
i iluż czytało jego pełny tekst!? Wielka 
w sądzeniu jest potrzebna, 
jej trzeba w stosunku do ludzi. Przyzwyczajamy się bo­
wiem oceniać ich na podsta¥/ie bardzo iiowierzchownycli 
oznak.

Drugą bardzo ważną cechą ¡oostawy wobec życia po­
winna być bezinteresowność. Oczywiście nie idzie tu 
tylko o poprawną uczciwość w stosunkach między ludź­
mi, ale o sposób pojmowania kultury. W naszej epoce 
rozpowszechnione jest mniemanie, iż kultura może i po- 
whina hyó oceniana z punktu widzenia doraźnych ko­
rzyści, jakie daje. Ta niecierpliwość i ciasna bezwględ- 
ność wyrokowania podcina często najgłębszą, choć pier­
wotnie nieefektowną działalność kulturalną. Szczegól­
nie, gdy idzie o naukę sztukę, wyty/arzać trzeba
w społeczeństwie atmosferę zaufania i cierpliwości, nie 
dopytującej się o natychmiastowe wyniki. Warto tu 
przypomnieć słowa filozofa amerykańskiego, 
wey^a: „Człowiek prawdziwie praktyczny daje swobodę 
rozumowi przy rozpatr}^vaniu przedmiotu, nie wyma­
gając zb}i; natarczywie, w każdej chwili, osiągnięcia ko­
rzyści ; wyłączna troska o rzeczy pożyteczne i stosowane 
zwęża tak bardzo widnokręgi, że doprowadza później 
do zniszczenia. Nie opłaca się przywiązy\vaó swych my­
śli do słui^a pożytku zbyt krótkun sznurem. Sposób dzia­
łania wymaga pewnej szerokości poglądu i ^yyobraźni. 
Ludzie powinni przynajmniej dostatecznie interesować 
się myślą dla myśli, aby wyjść poza granice rutyny 
i przyzwyczajenia“. Umiejętność bezinteresownego spoj­
rzenia na życie wiąże się ze zdolnością twórczego w niem 
udziału. Ten, kto ma postawę wyłącznie konsumpcyjną, 
zabiega natrętnie o zaspokojenie pożądań i lęka się



o wszelkie braki. Kto umie coś w życiu tworzyć, ten po­
chłonięty jest swem dziełem i mniej wrażliwy na bez­
pośrednie zdobycze. Kto nie umie tworzyć, ten przywią­
zany jest do posiadania czegoś. Słusznie wykazuje 
B. Kussel, iż osłabienie instynktu własności, źródła kon­
kurencji i wyzysku, możliwe jest tylko na gruncie takiej 
cywilizacji, któraby porywała ludzi do twurczej działal­
ności i wiązała ich marzenia i projekty z osiągnięciami 
w dziedzinie wartości idealnych. Kto pokocha swą dzia­
łalność w życiu społecznem, w sztuce, w nauce, w techni­
ce, ten wobec siebie i innych stanie się bardziej bezin­
teresownym człowiekiem. Możliwości wychowania mło­
dzież}̂  w tym duchu są wielkie, ponieważ instynkty 
twórcze są w latach młodych niejednokrotnie silniejsze 
niż u ludzi starszych i „doświadczonych“ życiem. Na tej 
prawdzie opiera się nowe wychowanie i formy organi- 
zacyjno-dydaktyczne nowej szkoły. Ale największe za­
danie przypada tu domowi; dostarczenie dzieciom i mło­
dzieży możliwości twórczego zużywawia Mł decyduje 
w wdelkiej mierze o ich ijrzyszłej postawie.

Wreszcie, s|)rawą wdelkiej wagi wychowawczej jest 
wytworzenie umiejętności spędzania czasu w^olnego od 
zajęć obowiązkowych. Coraz wyraźniej zarysowuje się 
ta prawda, iż kultura wczasów jest decydującym czyn­
nikiem w kształtowaniu x>oziomu życia jednostek i zbio­
rowości. Im dzień pracy staje się krótszy, a zajęcie bar­
dziej mechaniczne, tern bardziej przesuwa się ośrodek 
naszego życia na godziny wolne od pracy. Wychowanie 
człowieka, który będzie umiał w tej nowej sytuacji żyć 
wartościowo, jest ważną sprawą sx)ołeczną. Młodzież od 
wczesnych lat i)rzygotowywana być powinna do umie­
jętnego i wartościowego spędzania czasu wolnego. Ale



nie o to idzie, by w formie zabaw przemycać naucza­
nie — taka nieszczerośó mści się i na nauce i na zaba­
wie — ale o to, by w tern, co się robi, poza pracą obo­
wiązkową, odnajdywać zaspokojenie potrzeb własnej 
osobowości. Czyto będzie sport, czy teatr, czy kino, czy 
lektura książki, czy wycieczka, — zawsze starać się na­
leży, by pierwiastek powierzchownej „rozrywki“ 
możliwie najmniejszy. Młodzież ma dużą intensywność 
przeżyć, reaguje łatwiej i głębiej niż ludzie dorośli, któ­
rzy niczemu się już nie dziwią i niczem nie przejmują; 
dlatego też właściwszą dla młodzieży jest postawa ak­
tywna wobec okoliczności życiowych, a tylko pod wpły­
wem naśladowania starszych wytwarza się postawa 
znudzenia i poszukiwania wrażeń dla „zabicia“ czasu. 
Atmosfera domowa jest tu rozstrzygającą siłą: dom, 
w którym panuje kult powierzchownych rozrywek, nie 
wychowa nigdy młodzieży na ludzi silnych, umiejących 
żyć twórczo i kulturalnie. Ale zadania tego nie spełni 
również dom, w którym panuje atmosfera ascetyczna. 
Błędem jest wyrzekać się wszelkiej przyjemności, lecz 
również błędem jest czynienie z rozrywek siły degeneru­
jącej nasze życie wewnętrzne przyzwyczajeniem do bez- 
wartościowości.

W związku ze sposobem spędzania wolnego czasu 
pozostaje sprawa wyćwiczenia zdolności kontemplacyj­
nych. Kontemplacja nie jest, jak się często sądzi, przy­
wilejem mistyków lub filozofów. Istota jej polega na za­
dumie nad zdarzeniami życia i każdy człowiek w róż­
nych chwilach wznosi się na ten poziom. Te chwile są
dlań pogłębieniem odrodzeniem. Dziś, szczególnie
w wielkich miastach, żyjemy naogół szybko i powierz­
chownie: pozwalamy przepływać wrażeniom, szukamy
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wciąż nowych, ulegamy bogactwu różnorodności. Jest to 
niebezpieczne przyzwyczajenie. Człowiek nie powinien 
być konsumentem wrażeń, a zadanie jego życia nie może 
polegać na tern, by przyjmować do wiadomości to, co 
dzieje się wokoło. Każde zetknięcie się ludzkie z warto­
ścią — moralną, artystyczną, intelektualną, społeczną — 
powinno pociągać za sobą obowiązek przemyśleń i roz­
ważeń. W jakimś okresie zadumy i spokoju trzeba prze­
żyć i utrwalić w sobie to, co warto. Inaczej, jeśli odda­
my się nowym wrażeniom, zaciera się pamięć i działanie 
dawnych. Kontemplacja staje się wówczas obroną chwil 
wartościowych w naszem życiu przed zalewem przecięt­
ności, staje się formą szacunku, jaki człowiek okazuje 
wartościom i samemu sobie. Dlatego ważne jest, by 
młodzież umiała żyć zadmną, a nie tylko doznawaniem.

Form kontemplacji jest wiele i zależy to od charak­
teru, którą wytworzyć w sobie najłatwiej. Do najłat­
wiejszych może należy stosunek do przyrody. Młodzież 
współczesna żyje bliżej z przyrodą niż dawniejsza. Za­
sługę ma tu zarówno nauka szkolna, wynnagająca bez­
pośrednich obserwacyj, a nie wiedzy książkow^ej, jak 
i sport, pozwalający zimą i latem na używanie dobro­
dziejstw turystyki. W tych warunkach wytworzenie 
w młodzieży właściwego stosunku do przyrody nie jest 
trudne. Stosunek ten polegać powinien na zdolności 
przeżywania przyrody bezinteresownie, a więc nie jako 
terenu obserwacyj lub ćwiczeń w wytrzymałości spor­
towej, ale jako podniety, budzącej wartościowe przeży­
cia wewnętrzne. Potęga i piękno natury oddziaływają 
głęboko na ludzką duszę. Trzeba je tylko umieć odczu­
wać. Kzeczą taktu pedagogicznego rodziców jest odna­
lezienie właściwej drogi w tej dziedzinie. Może słowa



własne, nkazuj{:|,ee dyskretnie piękno krajobrazu, może 
dłuższa chwila milczenia, pozwalająca patrzeć i widzieć, 
może odczytanie wiersza, zgodnego nastrojem lub opisu­
jącego właśnie te same m iejsca.Jeśli wracamy do tych 
zakątków, gdzie byliśmy przed laty, nasuwają się za­
zwyczaj wspomnienia i one to wiążą najgłębiej z przy­
rodą. Któż nie pamięta takich miejsc-spowiednikóv/! 
W literaturze naszej znajdziemy wiele utworów, uczą­
cych patrzeć na przyrodę, a młodzież, wyruszająca na 
wakacje, powinna mieć zawsze do dyspozycji książki 
o tej ziemi, do której jedzie.'  ̂Nauczy ją to widzieć i ko­
chać. Słusznie mówi o tern Artur Górski:

„To, czego nauczy potężny strumień Wisły, płynący 
w blasku i ciszy, to nie da się tak łatwo zapomnieć; 
w chwili pewnej poczyna on płynąć przez piersi. Pokaż­
cie nam piachy słoneczne tej ziemi i suche darnie z ja­
łowcem; skoroświty we mgle, rozwleczone ponad brze­
zinowym zagajem; rzędy wierzb podobne do morskich 
ukwiałów, zalane wiosenną powodzią, pokażcie życie 
puszcz i głusz, kiedy burza w nich miga, łomoce, a pio­
run ścieka po leniach; i kiedy znowu stoją nieruchome 
nad ciemnem mokradłem, pełne drzew-starców sędzi­
wych, omszałych jako żubry włochate aż do ziemi, po­
każcie jej życie nieba, uroczyste, osmętniałe, rozigrane, 
groźne, pułki chmur spiętrzone jedne nad drugie, całe 
ich olbrzymie Himalaje walące się we własne przepa-

 ̂ Doskonałe usługi odda tu antologja J. Lorentowicza: Ziemia 
polska w pieśni. Warszawa 1917.

“ Niestety, brak nam dotychczas przewodnika po literatimze, 
pisanego ze względu na jej zawartość regjonalną. Częściowo brakowi 
temu może zaradzić wydawnictwo Poradni Bibljotecznej p. t. Książka 
w bibijotece. Warszawa 1934.



ście; pokażcie jej noce, zmierzchy, mroki, któr̂ -̂ch sło­
wo wyrazie nie w stanie; jej zimowe łomnic tatrzańskich 
gronostaje, nihy zastęp aniołów nie z tej ziemi, który 
zda się w okamgnieniu zerwie się i odleci w otchłań nie­
bieską; pokażcie krasę naszej ziemi, skupioną, powścią­
gliwą, nie hałaśliwą, nie imponującą, ale jakby zaduma­
ną o czemś wiekuistem a rozkochacie w niej oczy
i duszę, i oddacie ją ha własność wszystkim i każdemu, 
w całości i w każdej bryle, w każdym krzaku głogu na 
miedzy“.®

W hî ch słowach łączy się miłość ojczystej ziemi z od­
czuciem piękna oraz z kontemplat>w^ną zadumą nad lo­
sem własnym i sensem życia. Chwile tak spędzone mają 
głęboką siłę wychowawczą.

Trudniejsza forma kontemplacji właściwa jest prze­
życiom estetycznym. Od wczesnych lat trzeba młodzież 
zaprawiać do nich i przyzv/yczajać, iż sztuka nie 
ozdobą lub przyjemnością, ale ważną sprawą życia, wy­
magającą powagi i skupienia. Traktowanie situki pod 
kątem widzenia użycia i rozrywki jest jednym z obja­
wów schorzenia naszej kultury i powinno być przezwy­
ciężone. Uchronienie młodzieży od takiej postawy, któ­
rej przykłady, niestety liczne, spostrzega w starszem 
pokoleniu, możliwe jest tylko wówczas, gdy wychowa­
nie estetyczne oparte będzie na zasadzie szczerości i ży­
wotnego odczuwania. Chodzi o to mianowicie, iż sztukę 
oceniamy wówczas tylko, gdy ma ona siłę oddziaływa­
nia na nas. Ale żadne tłumaczenia i żadne nakazy nie 
mogą wzbudzić tych przeżyć. Dlatego też młodzież po­
winna stykać się z taką sztuką, która na nią oddziały-

® A. Górski: D ro^ do kultury. Warszawa 1934. Str. 9—



wa, a nie z taką, która w opinji dorosłych posiada war­
tość. W pierAYszym przypadku powstają szczere prze­
życia, które utrAYalają potrzebę doznań estetycznych 
w przyszłości i rokują dobre nadzieje na wzrost poczucia
estetycznego. drugim przypadku rodzi blaga
i skłonność do słoAAmego przyznaAA ânia wartości przed­
miotom, któremi się ay duszy pogardza. Gdy zbAd; suro- 
AYO zmuszamy młodzież do zachAAwcania się takiemi 
dziełami, które jej nie odpoAYiadają, AA'ytwarzamy w niej 
przekonanie, iż c a ł a  sztuka jest czemś, rzekomo sza- 
noAYnem i  cennem, ale ay istocie rzeczy i naprawdę (choć
0 tein nie trzeba mÓAYić głośno) czemś nudnem, śmie- 
sznem lub obojętnem. Dlatego też należy bardzo AYyrozu- 
miale oceniać stosunek młodzieży do dzieł sztuki, AAwpi- 
sanych na tradycyjnej liście arcydzieł różnych narodÓAY
1 A\uekÓAY. Jest boAAuem AYŚród tÂ ch dzieł bardzo AYiele

#/

takich, które utrzymują się tylko ze AA'ZględÓAY tradycyj­
nych i AYobec których naAYet i my, starsi, nie żyAYimy 
już ŚAYieżego uczucia estetycznego; obojętność młodzie­
ży AYobec nich jest tylko AAuększą szczerością. Wiele zaś 
jest takich dzieł, których odczucie AÂ ymaga bądź peAÂ- 
nych doŚAYiadczeó życiowych, bądź smaku historycz­
nego i dlatego młodzież nie może przeżyć ich głęboko. 
Z tych przeto AYzględÓAY zrewidoAYanie listy arcydzieł, 
podsuwanych młodzieży, AYinno być przeproAA^adzone 
pod kątem AAudzenia szczerości jej przeżyć, a nie ze sta- 
noAYiska, które możnaby sformułoAYać: „AYypada znać
to i tamto“, „AYstyd, AYykształcony człowiek nie
słyszał 0 . . . “  Jest to stanoAAUsko typowe dla kultury, ce­
niącej AYyżej pozory niż praAYdę, stanoAYisko destruk­
cyjne. Opierając się na zasadach szczerości przeżyć, mu­
simy być przygotowani na to, iż młodzież odrzuci cza-



sami i te dzieła, które dla nas są żywą wartością. Jest 
to jednak nieuchronna różnica gustu pokoleń. Zważmy 
jednak, iż wzamian za te wyrzeczenia młodzież jest go­
towa odnajdwaó wartości estetyczne w takich dziełach 
nowoczesnych, których my nie odczuwamy dostatecznie 
silnie. A przecież nie na tern powinno w wychowaniu 
zależeć, by pe \̂me d z i e ł a  zachowywały przywilej bu­
dzenia przeżyć estetycznych, ale na tern, by takie prze­
życia, wzbudzane przez te lub inne dzieła, silnie i szczere 
opanowyw^ały duszę c z ł o w i e k a .  Dlatego też pewien 
liberalizm w estetycznej dziedzinie wychowania, po­
dobnie jak i w innych zakresach, nie jest niebezpieczny 
ani szkodliwy. Trzeba tylko pamiętać, iż nie powinno
isc o Imlturę zewnętrzną. o wewnętrzną, i że
formy kultury zewnętrznej powinny być tylko narzę­
dziami rozwijającemi człoAvieka. Nie Avarto się o nie 
troszczyć w wychoAvaniu, gdy nie spełniają już swego 
zadania.''

 ̂ Brak dotychczas książki, któraby ułatwiała rodzicom trudne 
zadanie zbliżenia młodzieży do sztuki. W zakresie literackim o upo­
dobaniach młodego pokolenia informują: M. Potworowska-Dmochow-' 
ska: Upodobania literackie dzieci szkolnych, 1926, i B. Grosglikowa: 
Przyczynki do badań czjdelnictwa dzieci i młodzieży, 1933 (tu dal­
sze wskazówki bibljograficzne).



Zadania szkoły
Kultura jako dzieło ludzkie: rola geografji — Typy kultury, prawa 
jej rozwoju i upadku: rola historji — MebczpieczeństAva doktryny 
postępu — Jednostka i zbiorowość — Zagadnienie społeczno-gospo­
darcze — Postawa ideOAva: rola AYoli, gospodarka jako funkcja spo­
łeczna, miłość pracy — Konkretna znajomość zjawisk społeczno- 
gospodarczych: znaczenie wycieczek społecznych — Przykład wy­
cieczek charakteru gospodarczego — Wychowanie przez informo­
wanie i wychowanie przez uczestnictwo — WyehowaAvcza rola orga-

nizacyj młodzieży

Podział czynności wychowawczych między dom 
i szkołę nlegał w dziejach wielokrotnym zmianom. Cza­
sami dom zastępował niemal całkowicie szkołę, czasami 
szkoła brała na siebie cały trud wychowania. Donie- 
da-wma próbowano rozgraniczać wzajemne kompetencje 
i obowiązki w ten sposób, iż szkoła miała uczyć, a dom 
wychowywać. Ale nowsze badania psychologiczne wy­
kazały, iż właśnie w nauczaniu tkwią pierwiastki wy­
chowawcze i że dlatego szkoła powołaną jest do pracy 
wychowaAvczej av znacznie szerszym zakresie, niż przy­
puszczano daArniej. Te same badania psychologiczne, 
analizując pojęcie uczenia się, wykazały, iż oznacza ono 
proces życiowy, który nie mieści się w ramach przysAva- 
jania materjału z kvsiążek lub wykładÓAv, proces, który 
przebiega równolegle z dojrzeAvaniem osobowości, i że 
dlatego właśnie rola otoczenia domoAvego jest bardzo 
wielka: dziecko uczy się nietylko av szkole. W ten spo­
sób zatarły się znowu linje graniczne między pracą do­
mu i szkoły. Ale jeśli słuszne jest przekonanie, iż obie



zrazu

te instytucje i uczę, i wychowują zarazem, to przecież 
ró̂ ^Tiie jest słuszne spostrzeżenie, iż każda z nich czyni 
to inaczej. Nietyle w zakresie pracy, ile w jej rodzaju 
i metodach tkwią istotne różnice.

Szkoła jest zbiorowością, gromadzi młodzież 
nawzajem sobie obcą, wiąże ją av klasy i j)odaje syste­
matycznie pewne Aviadomości. Uczenie się jest tu co­
dziennym oboAviązkiern, ale zżycie się z rÓAvieśnikami 
dokonywa się powoli i samorzutnie. W tych dwóch za­
kresach postaramy się odnaleźć rolę szkoły dla sprawy 
kultury.

Jest ona przedewszystkiem intelektualna. Nauczanie 
szkolne winno zbliżyć młodzież do zrozmnienia kultury, 
jej źródeł i sił żyAÂ otnych. Kultura ukazana być musi 
jako dzieło ludzkie, tworzone w obcem, przyrodniczem 
środowisku. Szczególnie geografja powołaną jest do 
udzielenia w tym zakresie głębszych Avyjaśnień. Ona to 
właśnie ukaże związek, jaki zachodzi między klimatem 
i AYarunkami naturalnemi a sposobem życia, mieszka­
nia, stroju; między środowiskami a formami ustroju go­
spodarczego i politycznego, może nawet metafizyką i re- 
ligją. Takie Avidzenie rzeczy czyni z geografji przedmiot 
bliższy i ciekaAvszy, pozwalając zarazem dostrzec w kul­
turze pewien i konsekwencję. Uniknąć przecież
trzeba nęcącego niebezpieczeństwa: pokusy objaśnienia 
w kulturze wszystkiego czynnikami geograficznemi. 
Taki determinizm nie jest słuszny. W nauce utrzymać 
się nie dał. Najgorszą przysługę oddaje i nauce i oso­
bowości ludzkiej ten, kto przekonywa, iż badania nau- 
koAÂe Avyjaśniają nam wszystkie zagadki kultury. 
W istocie rzeczy jest ona dla nas rÓA\Tiie tajemnicza, jak 
życie. Dlaczego raz rozkwita, a inn^un razem w podob­
nych warunkach zamiera? Dlaczego budzi się do życia



ze

w jakimś określonym czasie? Dlaczego raz tu, raz gdzie 
indziej, żyje całą pełnią? Ten tajemniczy pierwiastek 
cudu, rządzący prawem narodzin różnorodnych kultur, 
musi być szczerze ujawniony. Wymaga tego nietylko 
prawda naukoAva. Jest to ważne również i ze względów 
wychowawczych. Człowiek, któremu wydaje 
wszystko zrozumiał, staje się płytkim i zarozumiałym 
nieukiem. Odczucie granic naszej wiedzy zaszczepia 
w nas pewną pokorę wobec świata, wytwarza gotowość 
wsłuchania się w jego tajemnice. Wobec życia, które 
nas otacza, stajemy się wówczas mniej brutalni, szanu­
jąc to, czego nie rozumiemy i czego nie umiemy stwm- 
rzyć.^

Drugi krok na drodze poznawania kultury to zrozu­
mienie jej różnorodnych typów. Tu rozpoczyna się za­
danie historji. Cokolwiek myślelibyśmy o metafizyce 
dziejów, pozostaje rzeczą pewną, iż poszczególne kultury 
i ich epoki mają jednolitość duchową bardzo głęboką.

poprzez różnorodność zdarzeń docieramy tam 
w głąb, gdy poczynamy widzieć związki, zachodzące 
między różnemi dziedzinanii życia, gdy odczuwamy 
dawnego człowieka i jego postawę wobec świata — 
wówczas dopiero rozumiemy przeszłość i mamy jakąś 
korzyść z historji. Ta korzyść polega na wszczepieniu 
poczucia jednolitości kultury. Jednem z najczęstszych 
i najniebezpieczniejszych złudzeń jest przekonanie, iż 
kultura tworzy się i zależy wyłącznie od czynników 
idealnych, od nauki i sztuki, od religji i moralności, i że 
działalność innego rodzaju jest wolna od obowiązków 
wobec kultury. Odpowiednio prowadzona nauka historji

 ̂ Por. A. Górski: Na nowym progu. Lwów-Warszawa 1918. 
(Szczególnie rozprawka p. t. O prawie części i osłony).



przekonywa, iż wszystko wzajem zależy siebie:
ustrój gospodarczy i normy moralne, formy polityczne 
i pojęcia religijne, nauka i oświata — wszystko to sple­
cione jest węzłami obustronnych zależności, i dlatego 
niema takiej działalności ludzkiej, któraby nie podle­
gała sądowi kultury. Kto potrafi widzieć w każdym, 
choćby skromnym czynie żywotny związek z całością, 
kto umie dostrzegać jego dalsze promieniowanie kultu­
ralne, ten w życiu swem podejmować będzie działalność 
zrównoważoną i wartościową.

Kultura nietylko jest jednolitością, jest również pro­
cesem przemian. Trzeba próbować wniknąć w ich pra­
wa. Nie wszystko jest tu jasne i, podobnie jak w spra­
wie geograficznego uwarunkowania dziejów, trzeba du­
żej powściągliwości, by nie podawać jako prawd dowol­
nych przypuszczeń. Ostateczne czynniki, rządzące prze­
mianami kultury, są tajemnicze. Wskazując na rolę 
pierwiastków gospodarczych, na znaczenie elementów 
społecznych, na wpływ sił duchowych, oglądamy ów ta­
jemniczy proces przemian z różnych stanowisk, ale nie 
sięgamy nigdy do samej głębi. I dlatego tylko pozornie 
dokładnie wyjaśnić możemy przeszłość. Skoro fakt ja­
kiś przeminął, odnajdujemy długi łańcuch przyczyn, 
które go spowodowały, gdyby jednak zdarzył się za­
miast tamtego jakiś inny, zgoła odmienny fakt, znaleźli­
byśmy w przeszłości inny łańcuch przyczyn wyjaśnia­
jących jego powstanie. Pozostaje bowiem zawsze jakaś 
niewyjaśniona resztka, jakaś nieuwarunkowana 
decydująca o kierunkowości zdarzeń. Tę niepełność wy­
jaśniania historycznego trzeba mieć zawsze w pamięci 
i nie łudzić się, iż przeszłość pojmujemy całkowicie. Zy­
skamy wówczas właściwą postawę wobec teraźniejszości



i przyszłości. Postawę rozwagi w działaniu i szacunku 
dla twórczości.

Z wyjaśnianiem przemian kultury związana jest nie­
odłącznie sprawa ich wartości. Bywają one dobre i złe, 
twórcze i niszczące. Pragniemy zrozmnieó, co krzepi 
a co osłabia kulturę. I tu, podobnie jak poprzednio, po­
stępowanie musi byc ostrożne i wierne prawdzie. Zesta­
wiając jednak różnorodne przypadki zmierzchu kultur, 
osiągnąć można pewien wgląd w tę sprawę. Ma ona 
najżywotniejszy związek z teraźniejszością.

Mówiąc o rozwoju kultury strzec się trzeba popular­
nego błędu: prymitywniej doktryny postępu. Zachęca 
nas ona do złudnej wiary iw to, iż przyszłość jest zaŵ sze 
lepsza od przeszłości. Łatwo wówczas o niesłuszną po­
gardę w stosunku do tych ludzi z epok minionych, któ­
rzy nie znali kolei, aut, radja, elektryczności. I do tych.
którzy będąc uczonymi sądzili, iż słońce krąży
wmkół ziemi. I  do tych, którzy będąc królami nie
umieli czytać ani pisać. Pogarda nieusprawiedliwiona. 
Każda epoka ma własne śwdatła i cienie. Zwycięstwo 
W' pewnych zakresach okupione bywm zazwyczaj klęską 
w innych dziedzinach. Zapewne niejednego możnaby 
się nauczyć od tych dawmycłi prostaków’’. Szczególnie 
wńród młodzieży łatwm o taką postawę wyższości wobec 
tradycji. Trzeba jej przeciwulziałać w^skazaniem, iż te- 
orja postępu jest dowolną i stosunkowo młodą doktry­
ną (powstała właściwie dopiero w XVIII w .); trzeba 
ukazywać, jak ludzie dawmiejsi rozwuązywmli j)roblemy 
rówmie trudne jak nasze, choć dla nas dziś przeważnie 
obce, trzeba nauczyć widzieć pod różnorodną formą po­
dobne wartości.^

Por. B. Suchodolski: Idea postępu. Warszawa 1931.



Szerokie i ważne pole pracy odsłania się z punktu 
widzenia jednostki i zbioroAvości. Ukazanie twórczego 
współudziału obu tych cz^mników rozjaśnia niejedno 
w dziejach. Nauczyciel każdego przedmiotu ma wiele 
sposobności, by wykazać, jak w zakresie nauki i sztuki, 
w życiu społecznem i politycznem wysiłek jednostki zna­
leźć musi oddźwięk wśród ludzi, inaczej bowdem idzie 
na marne. Porywające bohaterstwo uczonych, odkryw- 
cÓAV i w^malazców ukazane być powinno na tle epoki 
i otoczenia. Ważne to szczególnie w naszej epoce, która 
traci właściwy stosunek do człowieka: starając się usil­
nie o obniżenie ludzi wielkich i sprowadzenie ich wszel- 
kiemi sposobami do mniejszych i mniej przytłaczają­
cych wymiarów, zarazem często odmawia znaczenia wy­
siłkom ludzi szarych, ufająf’̂ wygodnie i bezpiecznie 
w opiekę ludzi genjalnych, którzy za ogół podźwignąć

i pracy. Wytworzenie 
w młodzieży postawy pełnej pokory wobec ludzkiej war­
tości, a zarazem gotowości dźwdgania się do jąj j>ozw7iii2 
i wiary w wartość własnej, codziennej działalności — 
wielkie to i ważne zadanie szkoły.

Do zadań szkoły musi również należeć intelektualne
Ł '

wprowadzenie młodzieży w zagadnienia społeczno-go­
spodarcze. Trudności są tu wielkie przedewszystkiem 
dlatego, iż żaden przedmiot nauki szkolnej nie służy te­
mu zadaniu bezpośrednio, a po wtóre ze względu na brak 
skrystalizowanych ostatecznie pojęć wśród 
społeczeństwa.^ A jednak szkoła nie może zaniedbać tej 
dziedziny zjawisk. Znaczyłoby to bowiem, iż wyrzeka

mają ciężar zbiorowego losu

 ̂ Wielkiem utrudnieniem jest również brak dobrej i łatwej li­
teratury z zakresu tycli zagadnień. Niemal jedyną pomocą, na jaką 
nauczyciel i młodzież mogą liczyć z calem zaufaniem, jest encyklo- 
pedja, wydawana przez Książnicę-Atlas p. t. Świat i Życie.



się prowadzenia młodzieży i zostawia ją bezbronną wo­
bec agitacji obozów politycznych. Ale ró^^mież nie wol­
no szkole stać się placówką określonej ideologji i pro­
pagować ustroju przyszłości. Wychowanie szkolne win­
no spełnić podwAjne i w pewnymi sensie przeciwstaAvne 
zadanie: powinno związać młodzież z formami współ­
czesnego życia tak, by mogła ona posługiwać się niemi 
i służyć im, ale zarazem powinno obudzić poczucie nie­
doskonałości i rozumną wolę

W Ł0
naprawy.

można, wytwarzając w młodzieży odpowiednie nasta­
wienia ideowe.

Przedewszystkiem ważne jest "wytworzenie wdary, iż 
stosunki społeczno-gospodarcze mogą i powinny ulegać 
ludzkiej woli, jej celom i zamiarom. Sprawa nie jest tak 
prosta, jak się na pierwszy rzut oka wydaje. Potocznie 
wierzymy chętnie w to, że np. rozwój i rodzaj sztuki za­
leży od ludzi, ale świat społeczno-gospodarczy posiada 
zazwyczaj w naszych oczach jakąś żelazną konsekwen- 

zupełnie samoistną i niezależną. Jest to spadek po 
okresie liberalizmu, który przekonywał, iż niezłomne 
prawa przyrody zarządzają zjawiskami gospodarczemi 
i że najrozumniejsza polityka polega na biernem pod­
dawaniu się im. Ale nie okazało się to prawdą. Wszel-

rzekomo menaruszalne konieczności gospodarcze
okazał^’ przyzwycza;)eniami pe^wnego sposobu
oceniania rzeczy i niechęcią do przepro^wadzenia zmian, 
pożądanych dla peumych, ale niewygodnych dla innych 
grup ludzkich. Jakże namiętnie powoływano się na 
„prawa gospodarcze“, by wykazać, iż produkcja nie wj- 
trzyma ograniczenia ]pracy do ośmiu godzin dziennie 
i nie wytrzyma zakazu pracy nieletnich! Dzisiejszy 
chaos przekonywa wymownie, iż życie gospodarcze nie 
może być pozostawione samemu sobie i nie może być



kierowane natnralnemi pożądaniami egoizinn silniej­
szych jednostek, ale że jakiś roznmny ład musi l)yć za­
prowadzony. Jakie kształty przybierze on, to sprawa 
przyszłości, w szkole zaś ważne jest wzbudzenie przeko­
nania, iż świat społeczno-gospodarczy, ijodobnie 
i inne dziedziny kultury, ulega ludzkiej zorganizowanej 
woli. Wówczas zyskuje sens wydawanie sądu o tern, co 
jest, i projektowanie na przyszłość.

Drugim składnikiem właściwego nastawienia ideo­
wego jest pojęcie wytwórczości jako funkcji społecznej. 
Konkretna realizacja tego postulatu może być różna 
i szkoła, zgodnie z tern, co mówiliśmy poprzednio, nie 
może jej precyzować w sposób narzucający. Ale samo 
postawienie tego kryterjum i ukazanie konsekwencyj, 
jakie z niego pł^mą, ma doniosłe znaczenie. Produkowa­
nie nie powinno być regulowane wyrachowaniem indy­
widualnego zysku, nie liczącego się z potrzebami ogółu. 
Gdy bowiem rządzone jest wyłącznie tą zasadą, staje 
się źródłem Avyzysku i pracowników i odbiorców, kon­
kurencją zubożającą społecznie. Wszelka praca podej­
mowana wyłącznie z pobudek wyrachowania inaterjai- 
nego traci powoli swą wartość. Prodnlrowanie dóbr ma- 
terjalnycb i duchowych winno służyć ludziom i zaspo­
kajać ich potrzeby. Dzieło sztuki winno być piękne, 
dzieło nauki prawdziwe, dzieło społeczne sprawiedliwe, 
gdy zaś na miejsce tych wymagań pojawia się idea ren­
towności — wówczas niweczy się ład kulturalny i obni­
ża możliwości twmrcze ludzi. W tej atmosferze psują się 
zarówno pracoA\micy, jak i odbiorcy. PracoA\micy dla­
tego, iż kształci nas tylko taka praca, która podejmo-, 
wana jest z pobudek ideowych, z miłości, z zapału, 
z przywiązania. Praca dla zysku traci wartość w oczach 
pracującego a wówczas i on sam traci szacunek dla sie­



bie, ponieważ zajmuje się bezwartościowem zajęciem. 
Niepokój wmwnętrzny i niezadowolenie z życia są, ce- 
cbami tego stanu. Odbiorcy zaś traktowani są jako ry­
nek zbytu dla wyprodukowanych towarów i wciska się 
im do rąk rzeczy niezawsze potrzebne, a często nawet 
sz] :̂od]iwe; powinny one jednak byc sprzedane i 
sprzedane szybko. Pod wpływem mody, reklamy i opi- 
nji ludzie pochłaniają przygotowane wytwory, zarówno 
materjalne jak duchowe, nie licząc się z ich wartością.

Trzecim elementem tej postawy ideowej, którą szko­
ła powinna zaszczepić młodzieży, jest stosunek do pracy. 
Odrodzenie umiłowania pracy jest ważnem zadaniem 
współczesności. „W całej logice dzisiejszego porządku
społeczno-gospodarczego i kulturalnego pisał Adam
Skwarczyński a jednocześnie w pojęciu dziś panu-

czy zapłatę, lecz

jącej ideologji, tak mieszczańskiej, jak i robotniczej, pra­
ca nie jest połączona wewnętrznemi więzami ze sw3mi 
przedmiotem, z produktem, jest odeń moralnie oderwm- 
na, jest on dla niej obojętny*^ Tę wysoce szkodliwą roz­
bieżność przezwyciężyć powinna inteligencja zawodowa, 
ponieważ „w tern właśnie związaniu z zawmdem nie 
przez interes materjalny ŵ y 
przez powołanie, fachowe w^ydoskonalenie i idące za 
tern zamiłowanie, ŵ tern tkwi Avłaśnie istotna cecha inteli­
gencji zawmdowmj; ona, ŵ dzisiejszych stosunkach spo­
łecznych, najbliższa jest takiego ukształtowania we­
wnętrznego stosunku moralnego do pracy i jej wytwo­
ru, który jest stosunkiem szczerym i twórczym“.̂  Otóż 
wdaśnie zadaniem szkoły musi być przygotowanie mło­
dzieży do odegrania tej roli. A stać się to ma nietylko

 ̂ A. Skwarczyński: Myśli o nowej Polsce. Warszawa 1934. 
Str. 76.



przez przysposobienie zawodowe — odbywa się ono za-
sadniczo poza szkołę, ogólnokształcęcę ale wyrobie­
nie wewnętrznego nastawienia, któreby nie pozwalało 
jęć się pracy nieodpowiednio wybranej, któreby nie 
umiało się godzić z faktem pracy nietwórczej, niekoclia- 
nej, któreby dla siebie i dla bliźnich domagało się ta­
kich warunków, by mogli odnaleźć swoją pracę.

Ale działalność szkoły nie może ograniczać się do 
wytworzenia wśród młodzieży właściwej ¡jostawy ide­
owej. Praca ta winna się dokonywać w zwięzku z po­
znawaniem konkretnego materjału społeczno-gospodar­
czych zjawisk. I jak zapoznawanie z tym materjąłem, 
bez wprowadzania nastawień ideowych, jest niecelowe 
i bardzo mało kształcęce, podobnie wpajanie samych 
idej ogólnych, bez ujawnienia ich roli w konkretnych 
sytuacjach życiowych, byłoby nieproduktywne, a nawet 
szkodliwe. Konkretny inaterjał gospodarczo-społeczny 
nie powinien informować o tern, co jest, ale powinien 
przyczyniać się do zrozmnienia, dlaczego rzeczy sę ta­
kie, jak sę, i powinien pobudzać do troski o roz\vażnę 
poprawcę tego, co złe. Dlatego dbać należy o to, by mło­
dzież, jeszcze bardziej niż w innych przedmiotach nau­
czania, miała osobisty stosunek do materjału nauki. Te 
wymagania najlepiej sę sijełniane wów ĉzas, gdy szkoła 
prowndzi wycieczki społeczne, dest to noŵ y i mało wy­
zyskany teren działalności szkolnej, a odrębny charak­
ter wycieczek społecznych w^ymaga jeszcze dokładniej­
szego przedyskutowania.^ Wycieczki takie, dostarczajęc 
i materjału informacyjnego i przeżyć bezpośrednich,

“ Opracowanie dydaktyki wycieczek społecznych staje się ze 
względu na zalecenia nowych programów, sprawjj rówiiie pilną, jak 
ważną.



winny hyc punktem wyjścia dla analizy zjawisk o cha­
rakterze ogólniejszym. I tak nj). jeśli uczniowie zwiedzę, 
fabrykę, to tematami dyskusji mogę być, zależnie od 
okoliczności, następujęce kwestje; ®

Poeliodzenie, zakup, transport surowca. Eola kredytu 
i komunikacji. Etapy produkcji. Podział pracy i organi­
zacja i)racy. Masowa maszynowa produkcja. Szybkość po­
stępów technicznych. :Wydajność pracy. Praca organizacyj­
na, umysłowa i ręczna w fabryce.

Higjena i ochrona pracy. Ubezpieczenia od nieszczęśli­
wych wypadków, oi)ieka lekarska, rola ustaw państwowych 
w tej dziedzinie.

Kto jest właścicielem fabryki: jednostka, wspólnicy, to­
warzystwo akcyjne, miasto, państwo, kooperatywa spożyw­
ców lub pracowników. Ustalona praca robotników a zyski 
i straty przedsiębiorcy. Podatki i świadczenia społeczne, 
nałożone przez państwo na obie strony.

Gdyby zaś uczniowie prócz tego zwiedzili warsztat 
rzemieślniczy, mogliby przeprowadzić porównanie obu 
form produkcji według następujęcych spostrzeżeń:

W warsztacie istnieje osobisty kontakt; oddziaływanie 
właściciela na współpracowników, w fabryce brak osobi­
stego kontaktu; konieczność organizacji i ścisłych przepi­
sów. Tania maso\va produkcja umożliwia podniesienie po­
wszechnego spożycia i odwrotme duże zapotrzebowanie 
umożliwia masową produkcję.

Niebezpieczeństwo monotonnej, uproszczonej pracy ma­
szynowej dla duchowej kultury; jak wyzyskać czas wohiy 
od pracy dla rozwoju osobistego. Trudności małych rzemieśl­
niczych warsztatów wobec konkurencji przemysłowej.

® Fragmenty poniższe pochodzą z opracowywanego przed kilku 
laty programu nauki obywatelskiej. W pracy tej, zorganizowanej 
przez ówczesnego naczelnika wydziału programowego M. W. R. i O. P., 
Wł. Radwana, brali udział: A. Oderfeldówna, J. Dutkiewicz, B. Su­
chodolski.



Po zwiedzeniu zaś innych jeszcze instytucyj życia 
gospodarczego inożnaby dojść do formułowania ol)ser- 
wacyj i postulatów bardziej ogólnych. Uświadomiłoby 
się wówczas pojęcie współzależności różnycłi dziedzin 
pracy gospodarczej w kraju i między 
nieczność rozumnego planowania i organizowania rpi- 

i produkcji światowej. Konkretną, wyrazistość zy­
skałyby wreszcie zagadnienia etyki w życiu gosi^odar- 
czem. Możnaby je ująć w formę rozważań według sche­
matu :

Konieczność pracy zawodowo-zarobkowej, aby zdobjń 
środki utrzymania dla siebie i dla rodziny. Ludzie, którzy 
nie chcą i nie umieją pracować, są pasorzytami. Motywy 
wyboru pracy zarobkowej: obok zdolności, zamiłowania, 
wykształcenia, korzyść osobista i społeczna. Uzgodnienie 
korzyści osobistej i społecznej. Bezrobocie. Właściwa orga­
nizacja życia gospodarczego poz\wala każdemu znaleźć pra­
cę, do której jest powołany.

Bogacenie się jednostek z krzywdą współobywateli jest 
niedopuszczalne; w ŷzysk pracy w przemyśle, rolnictwie, 
handlu lub rzemiośle, śrubowanie cen przez spekulację lub 
fałszowanie towarów w handlu, sprzedaż zakazanych, szko- 
dliwjmh produktów, lichwa i t. d.

Zatargi między pracodawcami i pracownikami. Dane 
z historji przemysłu. Istniejąca dziś ochrona pracy. Zatargi 
między wytwórcami i spożywcami.

Dążenie do bardziej sprawiedliwych warunków życia, 
do szerszej współpracy, do pogodzenia interesów przedsię­
biorców i pracowników, wytwńrców i spożyw ĉów. Fabryka 
prywatna, w' której dochód przedsiębiorcy, wzrost płac ro­
botniczych, wysoka wartość i niska cena są wzajemnie uza­
leżnione. Kooperatywy wądwórczc i spożywcze, oddające 
dochód spożywcom lub pracownikom. Przedsiębiorstwa 
państwowe i miejskie, obracające dochód na cele ogólne.

Wydajna praca każdej jednostki konieczna dla stworze-



nia powszechnego dobrobytu, bez niej żadna organizacja 
pracy nie zapewni sprawiedliwego i wyższego poziomu 
życia.

W podobny sposób powinnyby być prowadzone, 
przygotowywane i wyzyskiwane inne wycieczki, a mia­
nowicie: po mieście i instytucjach zarządu miejskiego, 
po drukarniach, bibljotekacli, muzeach i instytucjach 
badawczych, po organizacjach spolecznycli i ideowych, 
a wreszcie — rzecz najtrudniejsza — po instytucjach 
życia państwowego. Wspólną cechą wszystkich tych 
wycieczek społecznych winno być nastawienie dyna­
miczne. Nie o ma iść? uczniowie nazbierali
wiele wiadomości, lecz o to, by wniknęli w mechanizm 
życia zbiorowego; i nie o to, by wiedzieli, jak rzeczy 
trwają, ale by rozumieli, jak się zmieniają i jak się, 
dzięki ludzkiemu przyczynieniu, zmieniać mogą i 
winny. Ten prospektywny punkt widzenia ma wielką 
wagę wychowawczą: uczy on wiary w przyszłość 
i kształci wolę działania. Pod tym względem szkoły 
amerykańskie Avyprzedziły Europę: uczniowie często 
zajęci są tematami społecznemi, podejmują obserAvacje 
i badania, które służą im jako materjał dla twoi-zenia 
]jfojektów reform i ulepszeń.

Zagadnienie wycieczek społecznych z])liża nas do 
wielkiego zagadnienia wychowawczych możliwości 
szkoły, zagadnienia, które niedawno dopiero zostało 
uświadomione. Idzie o różnicę między wychowaniem, 
opartem na informowaniu, i AvychoAvanieni przez uczest­
niczenie w pewnych sytuacjach lub procesach. Niektó- 
i‘zy pedagogowie są zdania, iż jedynie ten drugi sposól) 
jest skuteczny, wszyscy jednak zgadzają się av tern, iż 
dostarczanie wiadomości, choćby nawet umiejętne, nie 
posiada tej siły Avychowawczej, co przeżyte przez mło-



dzież doznania i wysiłki w takich sytuacjach, w których 
może się ona czuć twórczą i odpowiedzialną za swe czy­
ny. Powstaje tedy pytanie: co szkoła może uczynić, hy 
znaleźć w swych murach miejsce dla wychowania 
uczestniczącego? Jeśli organizacja szkoły nie ma ulec 
zasadniczym przeobrażeniom (które zresztą propagują 
radykalni pedagogowie), to jedyne możliwości w dzi­
siejszymi stanie rzeczy leżą na polu samorządu młodzie­
ży oraz na polu jej pozaszkolnych organizacyj.

I  w tej właśnie dziedzinie musi być podjęta praca. 
Nie omawiając form organizacyjnych tej pracy (uczy­
nione to zostało w innym tomiku naszej bibljoteki),^ 
zwrócimy uwagę wyłącznie na te cechy, które ze wzglę­
du na dzisiejszą sytuację społeczno-kulturalną powinny 
być wyrobione w młodzieży.

Najważniejszą jest wyzbycie się, i to nietylko w te- 
orji, ale i w praktyce, przekonania, iż dobro jednostki 
i dobro zbiorowości muszą się wzajemnie ivyłączać. 
Młodzież winna brać udział takich organizacjach, 
w których czułaby na każdym kroku żywy związek z ca­
łością. Własny rozwój osobowy i korzyść grupy powin­
ny ukazywać się jako ta sama sprawa wysiłku i wzro­
stu. Z tego względu wielką wartość wychowawczą ma­
ją np. koła sportowe, pokazujące wynioivnie ten zwią­
zek. Młodzież wychowana av duchu takiego zespolenia 
wejdzie w życie z wiarą av możliiyość pogodzenia inte­
resów jednostkoAvych i zbiorowych we Avszystkich za­
kresach. Będzie pojmoAAmć zrzeszanie się jako narzę­
dzie osiągania i realizoAvania zadań, przekraczających 
siły pojedynczych ludzi, a zarazem jako źródło pokrze-

szkoty.
J. Mirski: Współdziałanie młodzieży w pracy wychowawczej



pienia i wzmocnienia jednostkowego. Świat wychodzi 
jnż z okresu demokracji indy^vidualistycznej, rozbitej 
na atomy, złożonej mechanicznie z jednostek osamotnio­
nych i walczących o własne korzyści. Nadchodzi epoka 
zbiorowej pracy, zorganizowanych wysiłkÓAv, Avspólnych 
poczynań.

Praca av organizacji winna kształcie inicjatywę i od­
powiedzialność. Są to cechy zespolone. Tam, gdzie nie­
ma miejsca na swobodną inicjatyAvę, nie może 
kształcone poczucie odpoA^iedzialności, ale i odwrotnie, 
tam;, gdzie nie kształcimy poczucia odpowiedzialności, 
nie możemy zezwalać na inicjatywę. Samorzutność dzia­
łania musi być związana z rozwagą, przemyśleniem 
i zapobiegliwością. Nie może być tolerowana inicjatywa, 
powodowana AÂ zględami ubocznemi: chęcią AAwbicia się, 
rywalizacją, niechęcią do podporządkowania się. PraAvo 
projektowania i działania musi być oparte na dojrzałem 
rozważeniu A¥spólnego dobra. Pod tym względem demo­
kracja daAvniejszego typu miała Aviele grzechÓAv na su­
mieniu: jej atmosfera agitacyjna nie służyła uczciAÂ emu 
spełnianiu obowiązków obywatelskich. PoAvołyAvano się 
na nie często, by zamaskoAvać istotne pobudki egoistycz­
nego postępowania, by av rzekomo bezinteresoAunej pra- 
ey dla grupy znaleźć własne korzyści. Był to naturalny 
przejaw tego stanu rzeczy, av którym jednostki AAmbec 
zbioroAAmści i nawzajem Arobec siebie był̂  ̂ obojętne lub 
Avrogie. Kultura przyszłości musi usunąć te błędy, a ze­
spalając jednostkę i zbioroAAmść na gruncie wspólnych 
prac i zadań, uczynić z działalności ludzkiej osobistą po­
trzebę każdego i usunąć av ten sposób motywy egoistycz­
ne i AYspółzawodnicze.

W ten sposób, w samorzutnych organizacjach mło­
dzieży, na terenie szkoły i poza nią, AA-ytÂ arzać się może



i powinna nowa moralność współżycia. Jest to prawda, 
którą w szerszym jeszcze zakresie głosił Abramowski, 
przekonując, iż taką tylko drogą dokonać się może 
odrodzenie duchowe człowieka: „Dzięki dobrowolnej 
organizacji stowarzyszenia, pozbawionej rutyny i przy­
musu, każda indywidualność ludzka, każda dążność 
ludzkiego umysłu i serca, ludzkich pragnień i potrzeb, 
może swobodnie rozwijać się i stwarzać odpowiednie so­
bie warunki. Jednocześnie z tern zachodzi inny jeszcze 
wpływ moralny stowarzyszenia na człowieka. Stowarzy­
szenie jest to zbiorowa i swobodna praca ludzi dla osią­
gnięcia pewnego celu. Sami oni muszą tutaj myśleć nad 
tern, jak mają postępować, by cel ten osiągnąć; muszą 
wkładać energję, pomysłowość, pracę, ażeby stowarzy­
szenie rozwijało się pomyślnie i przynosiło korzyści. Do 
współdziałania tego wszyscy są powołani jednakowo, 
z różnemi prawami i obowiązkami; każdy może 
twórcą wspólnego dobra, tak samo, jak może przez nie­
udolność i niedbałość zaszkodzić sobie i innym“.®

Młodzież, wyrastająca w atmosferze, wejdzie
w życie z nowemi wartościami społecznemi. W trudnych 
warunkach naszej zmiennej cywilizacji, w czasach nie­
pokoju i chaosu, potrafi organizować nowe formy
współżycia ludzi. zawiści, konkurencji, gwałtu,
formy oparte na współdziałaniu, na dobrowolnem pod­
daniu się kierownictwu, na wytężeniu wszystkich sił 
w działaniu, które będzie zarazem osobistą potrzebą 
i zbiorową korzyścią.

E. Abramowski: Stowarzyszenia i ich rola. Pisma, t. I, str
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Spis treści
t

Człowiek i kultura
Dwie teorje kultury: naturalistyczna i humanistyczna. 

Upadek wiary w dobroczynną opiekę praw przyrody. Wola 
przebudowy. Liberalizm i kierunkowość w wychowaniu.

Trwałe cechy postawy kulturalnej..............................
Kultura jako zbiór faktów i kultura jako zbiór wartości. 

Trwałe elementy kultury. Dawne i współczesne formy bar­
barzyństwa: interesowność, niecierpliwość, zdobywczy sto­
sunek do człowieka. Przejawy degeneracji: żądza użycia, 
niewłaściwy stosunek do wartości, zniechęcenie. Postawa 
kulturalna a psychika młodzieży.

Kulturalne zadanie współczesności..............................
Opanowanie przerostu dziedziny gospodarczej i ekono­

micznego punktu widzenia. Wprowadzenie równowagi mię­
dzy kształceniem i tworzeniem. Wytworzenie nowych form 
stosunku jednostki do zbiorowości. Możliwości i granice 
wychowania.

IV. Zadania dom u.................................................................
Wychowanie trwa całe życie. Obejmuje wszystkie prze­

życia człowieka, nietylko oświatę. Społeczne znaczenie tych 
prawd. Stosunek młodzieży do prawdy. Bezinteresowność 
jako postawa życiowa. Spędzanie czasu wolnego od pracy. 
Zdolności kontemplacyjne: w stosunku do przyrody i do 
sztuki.

Zadania s z k o ł y ............................................................
Kultura jako dzieło ludzkie : rola geografji. Typy kultury, 

prawa jej rozwoju i upadku: rola historji. Niebezpieczeństwa 
doktryny postępu. Jednostka i zbiorowość. Zagadnienie spo­
łeczno-gospodarcze. Postawa ideowa: rola woli, gospodarka 
jako funkcja społeczna, miłość pracy. Konkretna znajomość 
zjawisk społeczno-gospodarczych: znaczenie wycieczek spo­
łecznych. Przykład wycieczek charakteru gospodarczego. Wy­
chowanie przez informowanie i wychowanie przez uczest­
nictwo. Wychowawcza rdnagia^jasii^cyj młodzieży.
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W. w. Z i c n k o w s k i :Psychologja dziecięctwa
z  oryginału rosyjskiego przełożył P. Macewicz.
Z 53 rycinami. Str. 456. Zł 9‘80.

Autor daje w tej książce systematyczny obraz psychiki dziecka 
do lat sześciu. Za ośrodek tej psychiki uważa uczuciowość, 
która wyraża się w grze fantazji i w zabawach. Wobec tego 
bardzo szeroko potraktowana jc.st rola zabawy i fantazji w ży­
ciu dziecka; nie pominięto jednak jego stosunku do społe- 
czeóstwa. Dziecko w rozwoju swym zależne jest bowiem wy­
bitnie od oddziaływań społecznych. Jest ono jednak przytem 
osobowością, mającą od początku zadatki indywidualnego 
życia duchowego. Książka ważna dla rodziców i pedagogów.

t Ba l c y :Iśychologja wieku dojrzewania
3 ilustr. Str. 264. Zł 6‘90.

Jest to pierwsza monografja w języku polskim, omawiająca 
I w sposób systematyczny całość zagadnień z zakresu psycho- 

logji dojrzewania, przyczem autor uwzględnia także ostatnią 
V fazę dziecięctwa jako wstęp do poznania psychiki okresu 
/  przejściowego. Książka ta stanowi pożyteczne studjum dla 

słuchaczów uniwersytetu, przygotowujących się do zawodu 
nauczycielskiego, oraz dla nauczycieli szkół średnich i powsz.

J. B o g d a n o w i c z ;Cechy biologiczne wieku dojrzewania
z  19 rycinami. Str, 78. Zł 1'80,

Książka niniejsza stanowi poniekąd uzupełnienie dzieła prof. 
S. Baleya: Psychologja wieku dojrzewania, rozważając za­
gadnienia tego okresu z biologicznego punktu widzenia.
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